
Edmund Piątkowski
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HANS GRODOTZKI
wv^rvwa 3 km

o dłoń

Gwardia W-wa — Polonia Byłom 2:3 (0:2) 
Pplonia Bdg. — Lechia Gdańsk 1:0 (0:0) 
Górnik Zabrze — Cracovia 3:0 (2:0)
Górnik Radlin — ŁKS Łódź 1:2
Wisła Kraków — Ruch Chorzów 2:2 (1:2) 
Pogoń Szczecin — Legia W-wa — przełożony

no 26 lipca.
punkty bramki bilans *)

2.
3.
4.

Polonia Byt. (1)
Górnik Z. (2)
ŁKS (3)
Lcchia (4)

5. Polonia Edg.
6. Legia (5)
7. Gwardia (6)
8. Ruch (7)
9. Wisła (10)

10. Pogoń (9)
11. Górnik Radl. (11)
12. Cracovia (12)
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remisy, prze-») cvfry oznaczają, w kolejności: zwycięstwa.
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Oto nowy rekordzista świata w 
rzucie dyskiem, Edmund Piąt
kowski, który w Warszawce 
znokautował stary rekord Ame

rykanina Gordi ena.
H t U A SC J A ni. MOKDloWnK A t*

’ A R ę 7 A A • *««4DMIVISIRACJA »» ** « «-• ** »V O n,lal informacji KMHir

3 
3

GRUPA PÓŁNOCNA

Nieder pchnął kulą na 19,02

Udał się VI Memoriał i

17.4R

kowskiegu, 
dramatyczny

prawdziwie 
pojedynek

59.91 — nowy rewe’acyj- 
ny rekord świata po skiego 
dyskobola Edmunda Piąt-

wie'ę rekordów kra'owych 
— oto Iwnajmniej niepełna

Polonia W-wa — 
Piast N. Ruda 5:0

Pomorzanin Toruń —
Odra Opole 

Pclonla Gdańsk — 
Zawisza Bdg. 

Lech Poznań — 
Arkonia

0:1

0:2

(2:0)

(0:0)

(0:0)

Szczecin
— odwołany z powodu wy
jazdu Lecha do Francji 
Warla Poznań —

Ślqsk Wrocław 1:2 (1:1) 
Ccllsia Kalisz — -

Olimpio Poznań 0:3 (0:0)

Polski (Malchcrczvk
16.44 w trójskoku. Foik —
2(1.9 na 200 me’rów i Sos-

kuli) | 
wrh

górnik

Unia Racibórz 1:4

Do zobaczenia w II rundzie!
znów rekord Polski rezultatem 

17.46.
Fot. „PS" E. Warmiński

19 i 17 m to wielka różnica. 
Sosgormk nie mógł pokonać 
Niedera, ale za to poprawił

19:3

10.000 widzów

na Torwarze

POLSKA 12

młodzieżowych
* w

back tego.Walcherc-yk znów

Doskonały wynik O’Brim
Zielińskiego w Moskwie

zawód 
długo- 
wielka

11:11 
8:14 
5:17

Malcherczyk znów rekordzistą Polski! Come _ „
nika witamy ie szczególną radością. Przezwyciężyć 
trwałą kontuzję 1, sięgnąć po tytuł rekordzisty to 

rgeer. Fot- „PS" E. Warmiński

Wyniki walk: (na pierwszym 
miejscu Polacy) waga musza — 
Olech wygrał z Nobili, kogucia — 
Gutman wypunktował Fontana 3:1 
piórkowa — Horodeckl wygi a 
P cez dyskwalifikacje w trzecim 
starciu r Cardl. lekka - Boryse 
wlcz uległ 1:3 Qulrc(, ickkopólśre 
dnia - Kutej pokonał 3:1 De Os*> 
pólśrednla - Grzesiak w'grał jed- 
nog>nśn!e z Galii, lekkoś^cdnia - 
Mcncncr zwvclezvl Ventqrlego 
tredma - Pilewski pokopał Ba- 
scotto, półciężka — Gawła» wygra

MOSKWA. Podczas trwających w 
Moskwie międzynarodowych zawo
dów w podnoszeniu ciężarów, u 
których startują reprezentacje ->a- 
przyjażnlonyeh armii — zsrr. 
Polski. CSR. Wegier, Rumunii. Bul 
gartl, NRD 1 Albanii, M. Zieliński 
w wadre piórkowej U’yskał do
skonały wynik 3611 kg. Wynik ten

Tak ot? zakończył się drama
tyczny pojedynek Zimnego i 
Grodotzkiego w memoriałowym 
biegu na 3 000 m. Niemiec prze
rywa już taśmę, kiedy bliski 
upadku Zimny wszystkimi siła
mi stara sie ieswze nie oddać 

zwycięstwa.
Fot. „PS" E. Warmiński

WŁOCHY 8 
w meczu drużyn

WARSZAWA, 14.6. (obsł. wł.) 
Roz.grany w ukdziclę na Tor- 
warze w obecności ok. 10 Dud 
ludzi międzypaństwowy bokser
ski mecz reprezentacji młodzie
żowych Polski ł Włoch zakoń
czył się ostatecznie zwycię
stwem naszych „Orląt" 12:8 
Sędziowali: w ringu 1 zarazem 
na punkty neutralny arbiter z 
NRF, p. Konrads, punktowali 
P- Amattl (Włochy) i p. Neu- 
ding (Polska).

* i»«t lepsryod pcprrednlego rekordu 
• Polski o 13,5 kg będąc zirazam

Zimnego z Grodotzkim w 
głównym biegu na 3090 me
trów, 19.02 w pchn!ęciu ku
lą Amerykanina Niedera, 
8,00 — Ter Owancsjana w 
skoku w dal i 6.38 Szapru- 
nowej w tej samej konku 
rencji (oba rezultaty co i 
prawda z wiatrem), trzy 
dalsze wspaniałe rekordy

jeszcze lista najlepsz-ch o- 
siągnirć 4'1 Międzynarodo
wych Zawodów o Memoriał 
Janusza Kn'ocińskieęo.

Tym razem ..worek burzowy", 
:eśli w ogóle h- ł, to nic ctwn-1 
rzyl się nad Stadionem Ozie- i 
się"iolcr>a. Zawody, chociaż 
praktycznie przenrowadzone w । 

* ciągu jednego dnia, doczekał?' ! 
się wspaniałych akord-'w. Wi 
ciągu niedzieli nikt nic miał 
czasu myśleć o grymasach pn- : 
gody, bowiem sensacja goniła 
sensację.

Wyniki uzyskane w niedzielę 
przez śmietankę europejską 
wskazują na to. że poziom tej , 
dziedziny sportu na starym 
kontynencie ciągle wzrasta, żr f 
o sukcesy jest coraz, trudniej, , 
bo amatorów na nie coraz, wię- I 
cej w każdym kraju. Przekona- | 
Ii się o tvm najlepiej polscy dłu
godystansowcy w biegu głów
nym. gdzie nprócz Zimnrgo po 
zostale nasze najmocniejsze ' 
punkty nie wykazały się spe । 
cjalnymi sukcesami.

Memoriał Kusocińskicgo o- 
tworzyl jednak dopiero na dobre 
sezon europejski. Od dziś każ
dej niedzieli z różnych stron 
świata możemy spodziewać się 
rezultatów jeszcze wspanial
szych. Lekkoatleci polscy z pew
nością w tym koncercie nie o- 
d eg rają roli outsidera.

Z. Gluszek

trzecim wynikiem w ‘ej wadze na 
swlcctc,. W wadze pólsredntej Bo
chenek uzyskując 382,S kg rają'' 
drugie miejsce za Bogdanowskim 
(ZSRR) - 423 kg. Drugi Polak Mi
chalak zalał w td wadze szóste 
miejsce wynikiem 333 kg. W wadze 
łreńnld Kr?y:r.tof Beck był trzeci 
z wynikiem 387,8 kg. Zwyelętyll 
reprezentanci ZSRR Fletrow — 
417,3 kg przed Lachem — 415 kg.

1. Odra Opole
2. Arkonia Szcz.
3. Lech Poznań
4. Śląsk Wrocław
5. Olimpia Poznań
6. Zawisza Bdg.
7. Polonia Gdańsk
8. Polonia W-wa
9. Calisia

10. Warta Poznań
11. Piast N. Ruda
12. Pomorzanin T,

14:6 
14:8 
14:8 
11:11 
10:12
9:13 
8:14 
8:14
6:16 
3:19

31:6

17:11 
17:12 
16:13
18:8 
10:15

9:14

11:29

GRUPA POŁUDNIOWA

Szombierki Był. —
Wawel Kraków 0:1 (0:0) 

Naprzód Lipiny —
Piast Gliwice 1:1 (1:1) 

Concordia Knurów —
Walter Rzeszów 3:1 

Stal Mielec —
Legia Krosno 1:0 (1:0) 

Stal Rzeszów —
Unia Tarnów 3:1 (0:0) 

Stal Sosnowiec —

1. Wawel Kraków 
2. Unia Racibórz 

Stal Mielec 
Stal Sosnowiec 
Unia Tarnów 
Piast Gliwice 
Naprzód Liplny 
Concordia Kn.

9. Stal Rzeszów
10. Legia Krosno 
11. Szombierki 
12. Walter Rzeszów

15:7 
15:7 
14:8 
14:8 
14:8 
12:10

(0:2)

16:5
15:10

18:13 
11:9 
16:17 
12:14 
16:17 
11:13 
11:16
11:18 
6:26

wiosennym mistrzem ekstraklasy
Pucharowe losy . ŁKS

w „gestii” Legii

Koniec wielkich emocji 
lig piłkarskich. Do sierp
nia buty na kolek, od

poczynek i zbieranie sił do je
siennej batalii. W’ lipcu jeszcze 

I tylko zobaczymy dwukrotnie W 
! ligowych bojach „naszego spe- 
|cjalnego wysłannika" do Sta
nów Zjednoczonych — war- 
szawską Legię, która rozegra 
zalegle spotkania. Zaczną się 
inne emocje — międzypańst
wowe mecze z Izraelem 1 Hisz
panią.

Sytuacja w I lidze na pół
metku jest w zasadzie jasna. 
Mistrzem została po pięknym 
czwartkowym finiszu , hytom. 
ska Polonia, wicemistrzem 
Górnik Zabrze, który zdeklaso
wał Cracovię, a trzecie miej
sce...

Ta pozycja ligowej tabeli zo
stanie wyjaśniona po rozegra
niu zaległych meczów Legia — 
Polonia Bydgoszcz i Legia — 
Pogoń Szczecin. W zasadzie 3 
miejsce zajął ŁKS, wygrywa
jąc ostatni mecz z Górnikiem 
Radlin. 8 miejsce pozwala lo- 
dzinuom Jako . zesilofoczncmu

mistrzowi, kandydować do re
prezentowania Polski w klu
bowym Pucharze Europy, Lc- 
Kia, jeśli wygra oba mecze 
zrówna się punktami z łodzia
nami. Sęk w tym ozy wygra, 
ile wygra i ćzy zdoła uzyskać 
lepszy od LKS stosunek bra
mek. LKS znajduje się w o ty
le lepszej sytuacji, żc już wie 
co ma, Legia musi jeszcze wal
czyć,

Z zapartem tchem na osta
teczny wynik obu’ spotkań Lc- 
Rii czekać będzie bytomska Po
lonia, która wykazała, że jest 
w tej chwili najlepszą nasza 
jedenastką.

»o półmetka dobrnęły takie 
obie grupy U ligi. Na „Półno
cy" zdecydowanym liderem zo
stała opolska Odra, zwycięża
jąc na wyjeździ# najsłabszą 
drużynę grupy. Odra zapew
niła sobie, tym zwycięstwem 
nie tylko 1 miejsce, ale również 
doskonałą pozycję startową do 
ostatecznej rozgrywki o pow
rót dolllgi, Mecz najgroźniej
szych rywali opolan — Arkonii 
i Lecha został jmłoitmy.

Na...Południu" niespodziewa
na porażka Stali Sosnowiec a 
Unią Racibórz zepchnęła do
tychczasowego lidera na 4 po
zycję a opuszczony tron zajął 
krakowski Wawel» W grupie 
tej poziom jest bardzo wyrów» 
nany l na dobrą sprawę aż D 
drużyn może z powodzeniem 
ubiegać się o mistrzostwo.

Do zobaczenia na stadionach 
w II rundzie.

19,52 w kuli
Amerykanin Parrr OBUen u«y9kM na saxvodach w 

Memwvnm W1S®
Me wynik Jego nte mo*e w 
^puy sa oficjalny rekord Świata 
Rdyt mtal utyskany w dodatki

Na zawodach w Lincoln Amers- 
kanln Tldwell preebtegi i» s «1« wiat aiinł- w
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Głos mają wodzowie PZLA

Memoriał nam się udał
CZESŁAW FORYŚ — pre- rozgrzali się, demonstrując 

zes PZLA: Memoriał urósł swoją radość, Z uwagą śle- 
nam do wielkiej i pięknej dzilem zawodników radziec-

Szał radości na Stadionie

59.91 Piątkowskiego
Godzina 18.00 były rekordzista Europy

Godzina 18.35 najlepszy na świecie

Dwie rozmowy
imprezy, której nie zdołały 
złamać ani burza, ani długi 
4-godzinny program. Myślę, 
że słusznie wybrnęliśmy z 
dramatycznej sytuacji, jaka 
powstała w sobotę z powodu 
ulewy, a niedziela wynagro
dziła z nawiązką nieprzyjem
ne chwile dnia poprzedniego. 
Doszliśmy do tego, że ludzie 
polubili lekkoatletykę i to 
jest wielkie nasze osiągnię
cie.

Poziom sportowy wysoki 
musiał zadowolić wszystkich. 
Nie martwi nas, że niektórzy 
z polskich zawodników nie 
osiągnęli jeszcze szczytowej 
formy. Nie mieliśmy w pla
nie mobilizacji wszystkich 
sił na połowę czerwca. Mi
mo to notujemy kilka pięk
nych zwycięstw z Piątkow
skim na czele.

WITOLD GIERUTTO — 
wiceprezes PZLA: Długi pro. 
gram niedzielny, który na
rzuciła nam konieczność, był 
ciężką próbą dla organizato
rów i dla... publiczności. War
szawiacy nie zawiedli, zdając 
egzamin na piątkę, a moim 
zdaniem, i organizacyjnie 
wszystko potoczyło się jak 
trzeba. Rekord Piątkowskie
go przyszedł w dobrym mo
mencie, kiedy widzowie po
trzebowali zastrzyku emocji. 
Trochę zmęczeni byli konie
cznością równoczesnego śle
dzenia kilkunastu konkuren
cji, z których każda miała 
swoje atrakcyjne strony, ale

kich, z którymi za dwa ty
godnie spotykamy się w War
szawie, Wnioski wysuwam 
optymistyczne: potrafimy, są
dzę, za 2 tygodnie, nawią
zać równorzędną walkę z na
szymi znakomitymi przeciw
nikami i fakt ten dodaje e- 
mocji spotkaniu. Warszawia
cy, którzy lubią równą walkę 
i odznaczają się wysokim 
znawstwem — jestem pewien 
— stworzą właściwą oprawę 
i klimat dla czekającego nas 
meczu. Wracając do Memo
riału, podtrzymuję swoje 
krytyczne zdanie pod adre
sem PPTS w zakresie rozpro
wadzania biletów. Na Stadio
nie były miejsca, a w ostat- 
nich dniach ludzie nie mogli 
kupić biletów.

JAN MULAK — wicepre
zes PZLA: Z Memoriału pod 
względem sportowym myślę, 
że wszyscy są zadowoleni. 
Dwa wydarzenia stanowiły 
jego szczytowe punkty: rzut 
Piątkowskiego i bohaterska 
walka Zimnego na 3 km. Z 
pozostałych biegaczy głów
nej konkurencji Jurek Chro
mik, który zawsze był deli
katnej konstrukcji, przecho
dzi jak widać okresowy kry
zys. Fizycznie nie jest sła
by i bieg skończył nie zmę
czony, ale sama strona fizy
czna nie decvduje. Jochman 
pobiegł lepiej, niż o tej porze 
przed rokiem. Ten zawodnik 
formę złapie jednak później, 
teraz jest jeszcze niedotarty.

nowym rekordem świata z Edmundem Dyskobolem
59,91,,. 59,91... 59,91... Ten wy

nik jest od dziś rekordem świa
ta w rzucie dyskiem, ten wy
nik został uzyskany w niedzie
lę na Stadionie Dziesięciolecia. 
Autorem tego wyniku jest Po
lak Edmund Piątkowski. 59,91... 
tc cyfry w niedzielny wieczór 
podawały wszystkie agencje 
prasowe świata, ten wynik jest 
jakby symbolem, zamykającym 
tegoroczne zawody o Memoriał 
Janusza Kusocińskicgo.

Edmund Piątkowski poprawił 
o 63 cm pięcioletni rekord świa-

dlonu zaczęli rozgrzewać się dy. 
skoboie. Wśród nicli co chwila mi
gały sylwetki trzech byłych rekor
dzistów Europy — Kilcs», Marty 
i Piątkowskiego, z trudem odszu
kaliśmy wśród zamaskowanych 
dresami postaci rewelacyjnego 
Niemca Gnessara, który od nas. 
z trybuny głównej przypominał 
sylwetką i nawet twarz.ą Tadeusza 
Ruta. Charakterystyczny okular
nik — Holender Corneliua Koch, 
świecący z daleka pokaźną lys'n- 
ką i nad wszystkimi górujący po
znański olbrzym Begiar byli naj
lepiej rozpoznawani.

gólnonlemieeklego. Tylko... wyrów
nanie.

ZACZYNA BEGIER

ta Amors-kanina Cordinna Fd- Właśnie dopiero Begier zwrócił ia amcrjKanina vorcuena* ba , uwagę widzów na rzut dyskiem 
mund Piątkowski dal wspanta-1 Konkurencja rozpoczęła się nie- 
lą ripostę na uzyskany w ubie- spodziewanie, o jej początku nikt 
grlviv* K'<r<ulnii9 । WWZOW 1)16 Zawiadomił i dOplCTO,ffłjm tygodniu przez Węgra I gdy -dysk Begiera wylądował w 
Szecsenycgo rekord Europy —, sąsiedztwie linii, oznaczającej 55 
58,33 — którym to wynikiem nastąpiło przebudzenie się wi- 
Węgier odebrał mu tytuł rckor- j ownL 
dzisty Starego Kontynentu. I

GDZIE JEST PIĄTKOWSKI

Czekamy na Plątkowaklego. Znów 
coś nie tak. W kole Jakby inny 
zawodnik — nie ten, którego oglą
daliśmy przed kilkoma tygodnia
mi, gdy systematycznie uzyskiwał 
ponad 57 m. Już w samym locie 
dysku nie m« tej dynamiki, Ale 
Jest za to sil*. Dysk, który wylą
dował n« ok. 54 m wbija się tak 
głęboko w złamię, że sędziowie 
przez chwilę musza się z nim mo
cować, by go wyciągnąć, Wyn'k 
54,64 — 4 cm gorzej od Grles- 
sera.

Sytuacja staje się Jasna. Groź
ny dla Polaków jest tylko Nle- 
tnioc. Pozostali przeciwnicy, albo 
Już są — Jak Klics i Merta — 
dawno poza szczytową formą, albo 
— Jak Koch czy Wioch Rado — 
daleko im do klasy nie tylko Piąt
kowskiego, ale I Begiera w Jego 
dzisiejszej formie.

kowskiego podbiegają kolejno 
wszyscy dyskobole i gratulują mu. 
Za chwilę grupka polskich zawod
ników otacza naszego mistrza i kil
kakrotnie podrzuca go do góry. 
To musi być rekord turepy!

SZAL RADOŚCI NA TRYBUNACH

Dziś Piątkowski jest rekordzi
stą świata.

Rzut dyskiem był Jakby kulmi
nacyjnym punktem drusiego dnia 

Memoriału. Wyzwolił on cały o- 
erom entuzjazmu, nagromadzony 
wśród widzów, jakby z lekka przy
tłoczonych wielką ilością konku
rencji. rozgrywanych jednocześnie

Rzut Piątkowskiego był wyda
rzeniem, które było kontemplowa
ne dopiero post factum. Prawdę 
mówiąc zaledwie nieliczni widzo
wie przygotowali się na oglądanie 
tego rekordowego rzutu i nieliczni 
też go widzieli.

-leszcze w czasie trwania rzutu 
oszczeoem, na kole z dala od cen
tralnych sektorów widowni Sta-

, ——j.,ł prowadzenie. Uzy-
! skał 03,96, ustanawiając swój re
kord życiowy. Zapowiedź więc bar
dzo przyjemna. Za chwilę jednak 
nasz entuzjazm chłodzi Piątkow
ski. Tak, Piątkowski — wolny 
obrót, brak dynamiki przy wyrzu
cie dysku i rezultat — 52,17. Rzu
cają Klics i Griesser. Klics ma
51.86, rzut zaś Griessera jest wy
bitnie nieudany.

Druga seria rzutów. Begier jak
by speszony prowadzeniem w tak 
doborowym towarzystwie, sztyw. 
nieje w kole i jego dysk nie ma 
siły przelecieć nawet 50 m. Zabiera 
się za to do roboty Griesser. Bardzo

Mordercze zrywy Zimnego zjadły jego siły

szybki obrót, silny wyrzut i Nie
miec obserwuje z kola jak Jego 
dysk leci aż pod samą taśmę, o- 
znaczającą 55 m. Czekamy na wy
nik. Po jego ogłoszeniu przez sę
dziów Griesser macha ze złością 
ręką — za chwilę dowiadujemy 
się dlaczego. Wynik 54,68, to wy
równanie najlepszego wyniku 
Niemca sprzęd kilku dni — Jego 
rekordu życiowego i rekordu o-

HISTORYCZNY RZUT

Trzecia kolejka rzutów. Kolejka, 
która przejdzie już do historii 
lekkiej atletyki. Po nieudanych 
próbach swych rywali rzuca Piąt
kowski. Tym razem Jakby stal w 
kole inny zawodnik. Wyrzut Jest 
ailny — dysk leci wysoko, ale w 
powietrzu wiatr go przekręca I pa. 
da na bok, wbijając się -w ziemię 
tuż przy granicy dopuszczalnego 
promienia rzutów, a daleko za 
taśmą oznaczającą 55 m.

Ponieważ dysk leciał w kierun
ku trybuny honorowej, trudno by
ło w pierwszej chwili zorientować 
ste tle mógł wynosić wynHc, 57 — 
mówią co ostrożniejsi — 58, albo 
lepiej — odpowiadają optymiści. 
Czekamy na zapowiedź spikera. 
Niestety, ogłasza on. że łączność 
z rzutnią dysku została przerwa
na, a na rzutni Jak na złość nie
podają na tablicy wyników, uzy
skiwanych prrez zawodników, 

.— .............. — j-e*- Widać Jednak poruszenie wśród u-
życiowego i rekordu o- czestników konkurencji. Do Pląt-

W koronnej konkurencji Memoriału
Polak osamotniony w walce

ustąpił na taśmie Grodotzki'emu
JESZCZE nie nasyciliśmy ale re_ 

kordem Piątkowskiego w dy
sku, kiedy na boisku ukazali s:ę 

bohaterowie biegu głównego na 
3 000 m. Atmosfera na stadionie by
ła w tym momencie tak;naelektry- 
z'owana,.że na doping widowni ble. 

’ gacze mogli liczyć. A może padnie 
jeszcze jeden rekord świata? Prze-

jeszcze Grodotzki. Właśnie gdzie 
jest Grodotzki? Tego zawodnika 
jakoś nie widać wśród najwięcej 
„rozrabiających”. Czyżby 1 on od
czuł trudy tej ciężkiej walki?. Tern-, 
po mimo wiatru jest jednakbardzo 
ostre" ‘Połowa dystansu poniżej 4 
min. Końcowy rezultat będzie z 
pewnością poniżej 8 min., ale ile?

Z przyjemnością obserwujemy 
Zimnego. On z naszej czwórki spi-

równe 8 min. Ósmy Jochman ma

cież przed biegiem na ten temat 
mówiło się niemało. A jak wypad-)---------_ -----------------
nie czwórka Polaków w pojedyn- suje się najlepiej.
ku ł Niemcami?

Na razie wszystko zaczyna sle do
skonale. Podniesiony gwar na try
bunach zafalował mocniej, bo oto 
po strzale Zimny natychmiast wy
skakuje do przodu a po stu me; 
trach na prostej przed trybunami 
mamy trójkę zimny, Chromik. 
Jochman, biegnących w linii na 
czele 14-osobowego peletonu” eu
ropejskiej śmietanki.

Ale nie tylko Polacy chca być 
widoczni już na początku biegu. 
Właśnie Iharos wymija kilku ry
wali i lokuje się w czołówce, a za
raz potem na tle innych zaxyodni- 
ków przeskakują bliżej Anglik Ib
botson i Niemiec Jankę. Od zna? 
komitych nazwisk może zakręcić 
się w głowie, a co dopiero mówić 
o samej walce i momentach wy- 
czekiwania na jakiś groźniejszy 
atak?

Mijają dwa okrążenia, a w nas 
budzą się pierwsze obawy. Chromik 
biegnie bardzo lekko, ale x czoła 
spad! do środka rozciągniętej nie
co grupy. Czyżby się oszczędzał? A 
może ten ciężki wiatr na wirażach 
już dajc mu się we znaki? Nie wy
gląda to jeszcze groźnie, ale zaw
sze... Cała grupa zresztą stale mie
sza się i nadal faworytów jest jeszi- 
cze wielu. „ , .

Jedna trzecia dystansu. Na wirażu 
gwałtownym zrywem wychodzi do 
przodu zawodnik w czerwonej ko
szulce. To Artyniuk, który ..kucow- 
skim” zwyczajem stosuje gwałtow
ną ucieczkę. Ale w tym towarzy
stwie jest piekielnie trudno uciec. 
Ledwo Artyniuk zdecydował sie na 
atak, a już siedzi mu na karku 
Zimny, i cała reszta. Tak. z tej 
ucieczki bardzo szybko wyszły ni
ci. Kto następny?

Na razie takich nie tna. 
najbardziej aktywni to Zimny. Ib
botson. jochman. Herrmann... Tycn 
zawodników zawsze widać na czo
łowych pozycjach. Rzucamy okiem 
d<OL1U2 Chromikiem niedobrze. 
Biegnie już na trzeciej pozycji od 
końca i to z dużą stratą do partne
rów. A wiec tym razem zawodnik 
ten nie odegra już większej roli 
w tvm pojedynku. Gorzej. ze 
wśród tych którzy zostali w tyle 
jest również Ożóg.

W czołówce mamy już tylko 
dwóch Polaków Zimnego l JOcn- 
rrana. splmiacych sie świetnie, ale 
jak bedzie dalei? Przecież Jankę 
1 Herrmann również pilnie strzegą 
wszelkich posunięć rywali, a jest

Bez przerwy

Kazimierz Zimny — bohater 
biegu na 3 000 metrów ma mo
cno spieczone usta, jest zmę
czony. Ciągnął przecież pod 
»viatr przez wiele, wiele me
trów całą stawkę zawodników 
i na końcu przegrał.

— zrobiłem błąd. O metr za 
wcześnie wykonałem ruch 
jakbym chciał się rzucić na 
taśmę 1 to mnie zgubiło. Osią
gając jednakowy czas x Gro- 

- dotzkim, dałem się wyprzedzić 
chyba o* koszulkę, bo nie przy
słowiową pierś. Szkoda!
Stojący obok Zimnego, De

rek Ibbotson poklepał w tym 
momencie swego 'wielkiego 
przeciwnika po ramieniu i 
wykrzyknął:

— Wery good. Tou was best! 
Byłeś najlepszy.

Brawo sztafeta!
PRZEZ udział zespołu radzieckie

go sztafeta 4 x 100 m mężczyzn 
stała się konkurencją międzynaro

dową. Sprinterzy radzieccy, chociaż 
indywidualnie często ponoszą po
rażki w spotkaniach międzynarodo
wych w sztafecie zawsze stanowią 
wielką klasę. Czy Polacy nawiązą 
Z nimi równorzędną walkę?

Właśnie tak się stało. PllaczyńskI 
wystartował doskonale I mimo me- 
najlepszej zmiany oddał paleczhę 
Folkowi w korzystnej sytuacji. Ja
sne ż. nowy rekordzista Polski na 
2C.n u stworzy! realne szanse na su
kces. Jnrzcmbowski niezbyt płyn
nie odebrał pałeczką ale na szczęście 
zmiany Archlpczuka z Konowa o- 
wcm I tego ostatniego z 
wcm także nic wypadły najlepiej. 
W rezultacie mamy okazję oglądać 
wielki sukces polskiego sprintu, bo
wiem E. shmldt kończy bieg z wy
raźną przewagą nad Bartenięwem. 
Czas 41.5 nic tutaj nie mówi., W
takim pojedynku liczy się bowiem 
przede wszystkim, miejsce.

A nieco wcześniej polskie sprln- 
terkl nie miały nic do powiedzenia 
m spotkaniu z zespołem radzieckim. 
Krepklna, Masłowska. Polanowa i 
lUdna to przecież najwyższa klasa, 
podczas’ gdy u nas forma poszcze- 
pólnvcli biegaczek jest jeszcze bar
dzo nierówna.

ęyino m kobiet: 1. zsnR — «,3. 
t. Polska A - 47,5. 3. polska B - 

jitr vix b

obserwuje awych rywali, * teraz 
pod koniec drugiego kilometra wła
śnie zaczyna rozrabiać na idobre. 
Gwałtowny zryw do przodu'i już 
jest 3 — 4 — 5 m przewagi. Ibbot
son widzi, że to nie przelewki i de
cyduje się pierwszy na pościg. Ale 
grupa rozciąga się gwałtownie i 
chociaż pogoń już po stu metrach 
zostaje zlikwidowana, to jednak 
widać, że sławna broń Polaka ro
bi swoje. Po stu metrach nowy 
zryw Polaka. Ten atak wytrzymuje 
już tylko 5 zawodników — Ibbotsch 
Herrmann, Grodotzki i Jochman.

Jeden z głównych faworytów te
go biegu — Iharos nie wytrzymuje 
tempa i schodzi z bieżni.

Widownia wiwatuje na cześć Zim
nego, niebywałym dopingiem stara 
się go podtrzymać na duchu, a po
moc ta jest teraz bardzo potrzebna. 
Już i Jochman wykruszył się z 
polskiego bloku, sam Zimny pro
wadzi pojedynek z wielkimi rywa
lami. Czy da rade? Nie ma czasu 
myśleć. Jeszcze Jedna „szpryca" 
Polaka i na 800 m przed metą czo
łówkę tworzy już czwórka — Zim
ny, Ibbotson, Herrmann i Grodotz
ki.

To już prawdziwy bój „na 
śmierć i życie". Niemcy zaczynają 
teraz przejawiać większa aktyw
ność. Próbny atak Grodotzkiego 
spotyka się z natychmiastowa kon
trą Zimnego, nie skorego do odda
nia prowadzenia. Ale Niemiec ma 
jednak spory zasób sil, podczas 
gdy Zimny musi odczuwać trudy 
długiego prowadzenia i morder
czych zrywów. Gdyby tćraz na 200 
metrów chociaż zmienił go w pro. 
wadzeniu Jochman czy Chromik... 
Próżne pragnienia. Reszta Polaków 
została już z tyłu i trzeba samemu 
sobie radzić w tej walce.

Więc co robi? Jeszcze jeden zryw, 
a kiedy na 300 m przed meta Gro
dotzki ruszył do generalnego ata
ku. Zimny odpowiedział takim sa
mym zrywem, Do wirażu nikogo 
nie puścił przed siebie, troche 
zwolnił na wirażu, ale na ostatnia 
prostą wyszedł z dwumetrowa prze
wagą nad rywalami, zacięcie go. 
niacymi Polaka. ... ,

Ibbotson wyraźnie traci ziły I 
chyb* nie będzie w stanie odebrać 
zwycięstw* Polakowi. To samo wi
dzimy u Herrmanna. ale Grodotz
ki... Zawodnik w żółtych barwach 
rozpoczyna niebywały finisz. Zim
ny znajduje jeszcze trochę sil aby 
zachować metrową przewagę. Co z 
tego kiedy do mety Jest Jeszcze 
tych kilkanaście metrów, n« któ
rych krok Niemca Jest pewniej, 
szy, skuteczniejszy. , ,

Stadion zagrzmią! okrzykelm za
wodu kiedv dosłowni* n« ostatnim 
metrze Grodotzki zdobył .się n* 
jeszcze Jeden wysiłek l minął sła
niającego się na nogach Polaka. 
Tv!e trudu, tyle inicjatywy, tyle 
bojowych akcji nie dało Zimnemu 
zwycięstwa. Nalbardziej metki bie
gacz w całej ttawce nie stanie n* 
podium zwycięstwa. Miejsce Jęto 
zajmie Grodotzki, biegacz nie tak 
błyskotliwy, »1e rozważnie szafu
jący swoimi siłami, w odpowled. 
nim momencie umiejący atakować, 
mstący do końca wsparcie w swym 
rodaku Herrmannl».

Na tablicy ukazuje «1« era» Gro- 
dotzklego 7:38.4, Wynik doskonały, 
chociaż nie rekordowy. >*" 

lim reiultat, a truci IBhotson

jeszcze 8:09.6, jedenasty Ozór 8:11.4 
i 13 Chromik 8:15.2. Czasy w tych 
warunkach bardzo dobre, chociaż 
jako całość polscy „biegacze w tej 
'wielkiej batalii wypadli znacznie 
słabiej, niż’się ‘spodziewano. '

Wyniki biegu głównego na 3.ooo m: 
l. Grodotzki, NRD — 7.58.4. 2. Zim
ny, Polska — 7.58,4, 3. Ibbotson. 
Anglia — 8.00.0, 4. Herrmann, NRD 
— 8.00,4, 5. Artyniuk, ZSRR — 8.00.8.
6. Bołotnikow. 
Heeykinpure.

ZSRR — 8.04.0.
Finlandia 8.04.0.

8. Jochman. Polska — 8,08,8, 9. Jan-
ke. NRD
Francja —

8.09.8. 10. Bernard.
8.10.2,' 11. Oióę, Polsk*

— 8.11,4, 12. Rizzo. sviochy — 8,14,2, 
13. Chromik, Polska — 8.13,2, U. Ju
rek, CSR — 8.18,8.

Finał 3.000 m — bies B: 1. Kent 
Smith, Anglia — 8.18,8, 2. Buhl.
NRD — 8,10,2. 3. Zbikowski, Polska 
— 8.21,0. 4. Graj'. Polska — 8:22,4, 
3. 1'erheugen. Belgia — 8:22,8, 6. Be- 
num, Norwegia — 8:23,2. 7. Ambu. 
Włochy — 8:28,0, 8. Ziółkowski.
Polska — 8:20,2, 0. Matyjek, Polska
— 8:30,6.

Z. Głuszek

Nieder 19,02

Senegalczyk Seye 
pogodził rywali

JESZCZE na kilka dni przed 
Memorialem rozmawialiśmy ze 

swatowskim, który z pisekąsem 
docinał nam na temat opinii, że 
nie wejdzie on do finału w swojej 
koronnej konkuręncji 400 m. Widać 
wziął to sobie jednak do serca, bo 
w pierwszym półfinale na tym dy
stansie znów zobaczyliśmy Swatów- 
sklego w pełnej gotowości bojo, 
wej. Mimo niewygodnego f toru 
Polak swoim zwyczajem po 288 m 
wywalczył taką przewagę, że mógł 
sobie pozwolić później na wytrace
nie tempa, a finał był już muro
wany.

W, ,tej serii najgroźniejszym ry- 
* walem Swatowskiego był nie Frań- 
. cuz Delecour, który tak szykował 
się na ten dystans w Warszawie, 
ale Niemiec Kaufmann, stary ry
wal Swatowskiego ze spotkań mię» 
cteypaństwowych. Niemiec, mając 
jędnak w końcówce zapewnione 3 
miejsce za Swatowskim i Bożkiem, 
pozwolił sobie na wytracenie szyb* 
kości i zadowolił się 3 lokatą. Na
tomiast Francuza Delecour’* spot
kało w Warszawie prawdziwo wa- 
terloo. Zawodnik ten skończył bieg 
na 8 pozycji, nie mając żadnego 
obeznania z tym, jak by nie było, 
bardzo trudnym dystansem. Tak 
więc sen Francuza o zwycięstwie 
na Memoriale na dystansie 488 m 
tym razem spalił na panewce. 
Delecour’a „pomścił" w drugim 
półfinale jego rodak, czarny jak 
smoła Senegalczyk ' Seye. Biegnąc 
bardzo leciutko, niczym piórko, 
przyszedł na metę pierwszy w do-

brym ezasle 47.1, mają* » aobą

Takiej kuli Europa
jeszcze nie widziała

Szwajcara weber* 1 mistrza Euro
py Anglika Wrightona, którzy w 
ten sposób wyeliminowali z finału 
najbliższego z Polaków Kowalskie
go. Do finałowej szóstki zakwali
fikowali się z naszej strony Swa- 
towskl i Bożek, co w tak silnej 
konkurencji musimy uznać za spo
ry sukces.

Najlepsze nasze tyczenia towa
rzyszyły Swatowskiemu i Bożkowi 
w finale 400 m, ale w głębi ducha 
nie bardzo wierzyliśmy, aby mogli 
oni w żak,. tiln,ej . stawce odegrać 
główną rolę. Od samego startu u- 
waga nasza skupiła się. , przede 
wszystkim na Wrlghtonie,, Murzy
nie Seye oraz Szwajcarze Webe
rze. Z tej trójki miał w-ylonlć się. 
naszym zdaniem, zwycięzca. Dla. 
tego też nie bardzo wierzyliśmy w 
możliwość sukcesu Kaufmanna. 
który na najbardziej wysuniętym 
6 torze wyrwał się do przodu w 
niebywałym tempie, co później 
musiał opłacić utratą czołowej lo
katy.

Natomiast Swatowski zastosował 
dobrą taktykę, zbliżył się do bieg
nącego przed nim Wrlghton* i nie 
puszczał go do samego końca. Na 
ostatniej prostej Anglik, nie mają
cy tym razem takiej świętości, jak 
w zeszłym sezonie, nie mógł jut 
oderwać się od Polaka, ale z dru
giej strony zaczął wychodzić do 
przodu Seye a przede wszystkim 
Szwajcar Weber. Między tą ostat
nią dwójką rozegrał się ostatni akt 
tego pojedynku. Zwycięstwo przy
padlo Murzynowi Seye w niezłym 
czasie 47,5. Swatowski nie był w 
tym biegu ostatni, uplasował się w 
środku, za co należą mu się słowa 
uznania. Ale rywale europejscy są 
w tej chwili jeszcze wyraźnie lepsi 
od niego.

400 m mężczysn — finał A: 1. 
Seye, Francja — 47,5, 2. Weber, 
Szwajcaria — 47,8 3. Kaufman.
NRF — 48,0 4. Botek, Polska — 
48,5, 5. Swatowski, Polska — 48,5, 
6. Wrighton, Anglia — 48.6.

400 m mężczyzn — finał B: 1.
Rachmanow, ZSRR 48,5, 2. Gra-
czew, ZSRR — 48.6, 3. Kowalski, 
Polska — 48,7.

Ktoś pędzi od strony rzutni do 
telefonu, stojącego przy sędziach 
biegów. Na stadionie zapada ci
sza,,, Spiker drżącym 1 wyraźnie 
wzruszonym głosem ogłasza — 
Piątkowski uzyskał 59 metrów i 
reszta Jego słów ginie w huku 
braw i okrzyków. Za chwile sły
szymy znów wynik — 59.51. To 
rezultat wręcz fantastyczny Piąt
kowski pobił rekord świata.

Ale radości Jeszcze ni* koniec. 
Spiker sia poprawia — 59.91! Te
raz entuzjazm przechodzi Już gra
nice, oglądane na naszych stadio
nach. Na boisko wpadają harcerze 
i dziesiątki najmłodszych widzów. 
Widzimy jak Piątkowski, otoczony 
jest na rzutni przez łowców auto
grafów.

Wszystkie konkurencje zostaja 
przerwane. Wszyscy czekają na 
powtórne mierzenie wyniku. Grup 
kl zawodników zagranicznych gro
madzą sie przy miejscu, w któ
rym upad! rekordowy dysk. Ame
rykanin Nieder, jakbv nie wierząc 
taśmie i sędziom, mierzy krokami 
odległość od miejsca .upadku dy
sku do koła...,

To był kulminacyjny punkt za
wodów. Konkurencja rzutu dy- 
sklem toczy się już teraz pod ci
śnieniem wielkiego wyniku. Nie 
tylko lego autor jest zdenerwowa
ny. Inni też. Nie wychodzą rzuty 
najbardziej rutynowanym miota
czom. Piątkowski dwukrotnie pall. 
Inni maja rzuty nieudane. Dopie
ro ostatnio kolejka ma normalny 
urzebleg. Poprawią «je Holendbr 
Koch, uzyskując 53.48. Koncen
truje się też i Piątkowski, który 
posyłając dvsk po tej samej Fnli. 
lak w rę^ordowym rzucie uzysku
je 56.49.

I wreszcie koniec. Jeszcze deko
racja na podium zwycięzców. No
wy rekordzistą świata prrvlmuje 
od przewodniczącego GKKF i 
PKOI — Włodzimierza Beczka 
krysztalowv puchar Wiceprezes

SPOJRZAŁ na zegarek, zerknął 
czy przypadkiem od Grochowa 

ile nadciąga jakaś groźna chmura 
niosąca w sobie deszcz i powiedział:

— No, już iuu«ę iść, za 20 minut 
rozpocznie się konkurencja, a matu 
jeszcze przed sobą rozgrzewkę.

Zarzucił na ramię niedbałym ru
chem wypłowiałą torbę. I uśmie
chem zakończył półgodzinną poga
wędkę, rzucając na pożegnanie:

— Może się jeszcze zobaczymy, 
Jak skończę rzucać dyskiem, to 
znów porozmawiamy.

Naturalnie porozmawialiśmy, ale 
przedtem możliwie najwierniej o 
powiem Czytelnikom ..PS” c o 
mówił przed pobiciem rekordu 
świata EDMUND PIĄTKOWSKI.

— Dlaczego żałuję, że nie przyje
chał rekordzista Europy Szecsenyi? 
Jestem zawodnikiem, który potrze
buje w czasie startu silnej podniety 
w postaci godneęo uwagi przeciw- ‘ 
nika. Czasami bywa 1 tak, że w 
momencie, gdy spotkają się z sobą 
równorzędni rywale, nerwy j oba- I 
wa przed przegraną powodują obni
żenie wyników. U mnie tego nie

Przypomina pan sobie mecz z 
USA? Obecność Babki była dla 
mnie Jakby dodatkowym bodźcem, 
dopingiem, co uwidoczniło się o- 
siagniętym rezultatem i prowadze
niem konkurencji przez 5 rzutów., 
I dlatego jestem rozczarowani- nie
obecnością Węgra. Będę za to ze 
wszystkich sił dążył do spotkania z 
nim na międzynarodowych zawo
dach.

Niebawem wyjadę na Memoriał 
Braci Znamieńskłch do Moskwy, 
bicze, że Szecsenyi tam przyjedzie 
a jeśli nie — to z pewnością natknę 
się na niego na międzynarodowych 
zawodach w Budapeszcie. Gdzie 
jak gdzie, ale w stolicy swego kra
ju będę z nim mćgł razem rzucać.

— Nie startował pan od dwóch 
tygodni. czy czternastodniowa 
przerwa w zawodach może mleć 
na dzisiejsze rzuty jak'ś wpływ?

— Owszem, 
czej dodatni.

Sadzę jednak, że ra- 
Przerwa w startach

PZLA Witold Gie^utło. kieru-
lacy niegdyś rozwołem dzisiolwe- 
no reko-dzistv. w'«cza mu wiazan- 
l<* kwiatów. Publiczność dwukrot
nie, obdarz* oo okrzykiem „hip hip 
hurr»" i mnóstwem oklasków.

7a ehwlle riowiadu|emy się. że 
dysk został zważony, wynik p"- 
wtńrnle zmlerzonv I że nie nie 
stoi na D"»esrkodzie. by nazwi
sko Edmunda Piątkowskiego fiou-
**owa>o 
świata.

liśel. rekordzistów

Brawo panie Edmundzie!
Raut dyskiem:

Polska
Piątkowski.

59,91 (rekord świata),
2. GrleMor, NRD — 54,68 (rekord 
NRD 1 ogółnoniemleeki wyrówna
ny), 3. Begier, Polak* — 53,96, 
4. Koch. Holandia — 53.48. ' 5. 
KHes, Węgry — 53.23, 8. Merta, 
CSR — .52,78. . . -

J, Samalskl

pozwoliła mi zwiększyć intensyw
ność treningu.

— Czy słowa te mają oznaczać a- 
tak na rekord życiowy?

— Raczej nie. Czuję się dobrze, 
ale o jakimś rekordzie nie myślę. 
Chcę tylko dobrze porzucać...

Minęła 1 godzina I 10 minut. Sie
dzę znów z Edmundem Piątkow
skim na ławce pośród wybitnych 
lekkoatletów — Begiera, Orywala, 
Ciepłego i gawędzimy. Ale tym ra
zem nie o lym co bedzie. lecz co 
się wydarzyło w ciągu niewielu mi
nut po naszym rozstaniu, tzn. o re
kordzie świata Edmunda.

Siwe oczy Piątkowskiego patrzą 
jak zwykle spokojnie, ale na Ich 
dnie można odczytać ślady niedaw
no przeżytego wzruszenia. Tylko 
głos jest spokojny.

— Rzucałem nieco, jakby to po
wiedzieć na wariata. Rzutnia była 
trochę źle przygotowana i beton 
kola mokry, groził nieostrożnemu 
zawodnikowi w każde! chwili kon
tuzją. z łych względów posyłałem 
jak najszybciej dysk w przestrzeń 
i uciekałem r. kola. O tym że nic 
przykładałem się bardzo, świadczy 
nierówna seria.

— Czy poczuł pan, źe właśnie ten 
rzut przyniósł rekord świata?

— -Absolutnie nie. Stwierdziłem 
tyłków -diichOi zr .nieźle rzuciłem, 
^aleraih^dalebiniż^na-^ss. — ^--me
trów. Założyłem dress na rozgrza
ne ramiona 1 poszedłem pogadać z

Polska krajem kangurów?

Nie było Schmidta-jest Malcherczyk
Ter Owanesjan znów 8 m

kolegami. W pewnym manirnrl» 
spojrzałem ni sędziego | ujrzałam 
jak ten z radości podskakuje do 
ry. Zaciekawiło mnie to. Todszrri. 
Ir.m bliżej i dowiedziałem nic, it 
jestem rekordzisti nie tylko Połiki, 
nie tylko Europy, lecz «wiata!

Cieszę si* bardzo! Niech pan 10
napisr.e.
co banalnie.

Zdanie 1o brzmi mn/p m*-
ale nie bardzo

jak inaczej wyrazić iwr uczunr...
Witold Duński

Miotaczki
w cieniu
wielkich pojedynków
M IOTACZKI nasze n!e 

szczęścia do tegororzn.-*-^
Memoriału’, Tak jak w sobm* A. 
nął niemal w potokach ,
rzut dyskiem,, lak w niedzielo 
inal nie zauważone przeszły day?e 
dwa rzuty — pchnięcie kulą 1 rz 
oszczepem.

Pchnięcie kulą w ogóle n> 
zwróciło niczyjej uwagi. A szkoda, 
bo Jednak Klimajowa, w pojedyn
ku z trzema zupełnie dobrymi za. 
wodniczkami zagranicznymi i ra
tą czołówką krajową, potwierdzi
ła swą dobrą formę, zdobywając 
zwycięstwo, na które nikt, prawdt 
powiedziawszy, nie liczył.

Rumunka Coman i Niemka 
Belir to zawodniczki. recnlarn:? 
uzyskujące' wyniki w granicach 
rekordu życiowego Klimajowej. \ 
iednak Polka, objąwszy prowadzą, 
nie w drugiej serii rzutów wyni- 
kłem 14.47 -dwukrotnie się popra
wiała I wygrała ostatecznie rez.il- 
tatem 14.53.

Drugi z damskich rzutów — 
oszczep, mimo mniej licznej obsa
dy zagranicznej (startowała tylko 
Behr. NRD) przyniósł już znaczn e 
wartościowsze wyniki, a właściwie 
wynik. Chodzi nam o rekord ży
ciowy zeszłorocznej juniorki G-a. 
bowskiej, która Jako druga z Po
lek (Jeśli nie będziemy liczyć wy
niku Wojtaszkówny. uzyskanego 
przez nią już..w cz.aste posiadana 
obywatelstwa australijskiego) prze, 
kroczyła granicę .51 m. Wygrała 
teżi. zdecydowanie, poknnttiar e 
przeszło metr swą nalnrożniejsrą 
kraifową rywalkę — Flgwerównę. 
.Oceniając wyniki oszczepulczek 

trzeba obiektywnie stwierdzić, że 
wiatr, który w niedziele swą silą 
destrukcyjną zastępował z niema
łym powodzeniem sobotni deszcz. 
— poważnie utrudniał zadanie 
uzyskania dobrych wyników. 
Oszczepy, wyrzucane nawet naj
bardziej prawidłowo, leciały nie
samowitymi nieraz, torami, to co-
dząc grotami w niebo, 
przytłaczane do murawy 
gwałtownymi podmuchami

to znów 
boiska 
wichn-

ry. W tych warunkach trudno hv- 
lo wymagać ód uczestniczek kon
kurencji dobrych rezultatów.

Pchnięci*, kulą kobiet: 1. Klimaj, 
Polska — 14.53, 2. Cnman. Ru
munia ,-w -.14,50. 3. Rusin. Polska 

.-^-,:,14,07^ . 4. - Szaramowicz. Rułca- 
rla. <- 13.83, 5. Behr. NBD - 
13.60, 6. Osipow, Polska - 12,«o,

Oszczep kobiet: 1. Grabowska, 
Polska 51,04, 2, Figwer, Polsk* — 
49,92, 3. Behr. NRD 49.28. 4.
Majka, Polska 46,04, 5. Tubek, 
Polska 42,37, 6. Szewczyk, Polska 
42,34. I. S.

Wygrała jedynaczka

Lekkoatletą, o którego 
przyjeżdzie i perypetiach, 
związanych z drogą do Polski, krą

żyły najbardziej fantastyczne wie
ści, a którego oczekiwaliśmy ze 
zrozumiałym zainteresowaniem był 
bezsprzecznie Bill Nieder, znakomi
ty „kulomiot" amerykański. On 
miał nadać rangę memoriałowej ku
li i zadaniem jego było rozprawić 
się z rekordem stadionu, należącym 
do jego rodaka — Parry O'Brlena.

Z drugiej zaś strony rendez-vous 
w Warszawie dali sobie oficjalny i 
nieoficjalny rekordzista Europy w 
tej konkurencji — Czechoslowak 
Skobla i wioch Meconi oraz kilku 
Innych, często legitymujących się 
wynikami ponad 17 m miotaczy eu
ropejskich.

Wśród widzów, siedzących wokół 
wylotu stadionowego tunelu, z miej
sca sympatię zdobył rosły młodzian 
w pięknym czerwonym dressie z 
hiałymb wyłogami , i białym napi
sem... Polska na plecach. Nietrudno 
się było domyślić, że to Jest właśnie 
Bill Nieder, który pożyczył sobie od 
PZLA nowy reprezentacyjny dress, 
by w nim występować przed war
szawską widownią. Można więc było 
tvlko westchnąć — obyśmy rzeczy
wiście dorobili się kiedyż takiego 
reprezentanta:

Nieder zaczął świetnie. W pierw
szej próbie pchnął 18.10, jak gdyby 
nie chcąc przytłaczać przeciwników 
wynikiem, ale w drugiej próbie, 
gdy rzucający przed nim Meconi 
wysunął się na prowadzenie rezul
tatem 18.15, postanowił szybko roz
prawić się z konkurentami. Mach
ną! w drugiej serii rzutów 10,03 l ze 
względu na grożące mu odnowię- 
nic-slę kontuzji, zrezygnował z dal
szych prób.

Gdy zabrakło Amerykanina, to
czyła się walka wśród Europejczy
ków. Nikt z nich nie mógł oczywi
ście nawet marzyć o tym, by z«- 
grozić nowemu rekordowi Sta
dionu. walczyli jednak po raz 
pierwszy w tym roku Skobla ;Z Me- 
conim, który odebrał mu rekord 
Europy. A za ich plecami niemniej 
ciekawą walkę ze świetnie zapowia
dającym się Węgrem Varju toczył 
nasz Sosgórnlk.

Wvniki były doskonale. Jeszcze 
chyba nie było takirh zawodów w 
Europie, w czasie których uzyska
no tak dobre rezultaty, Maconl 
przekraczając II m. osiągnął więcej 
niż wynosi oficjalny rekord Europy 
w tej konkurencji. Skobla miał wy
nik na swym normalnym poilomiż, 
natomiast Węgier I Polak w ferwo
rze walki poprawili rekordy krajo.

sosgórnlk, miał wszystkie udane 
izmy w serii ponad 17 m, a naj
lepszy z nich — 1T.4R. VarJu. mniej 
ruulMnyi w MUtnli] grobla

był się na nie lada wysiłek, popra
wiając rekord Węgier o 20 cm. 17.5». 
— dało mu czwarte miejsce I wy
sunęło przed Sosgórnika.
« ,w.kuli walka toczyła się
o dalsze miejsca w cieniu wielkiego 
has;™ku ,Ni«dera I pojedynków o 
dalsze miejsca, tak w oszczepie mę
skim kwestia zwycięstwa stała pod 
znakiem zapytania niemal do ostatniego rzutu.

Janusz Sidło w nie najlepszej for
mie musiał poważnie się wysilić, 
żeby wygrać. Tym większe brawa 
j se się na ten wysiłekzdobył.
Byliśmy Jędn«k 1 w tej konku- 

i uCJ‘ ° S,ro^ od s«nsacii wielkiego 
kalibru. W piątej serii rzutów, pro
wadzący przez trzy kolejki i najre
gularniejszy z oszczepników. oglą- 
vai1^h ńińdźirią na Stadionie 
X-lecla, Węgier Kulcsar przekro- 
czyi rzut, w którym uzyska! tak na 
oko ok, 80,5 m, Tym razem Węgro
wi zabrakło lut* szczęścia, jaki mi*i 
jego kolega w pchnięciu kulą, gdv 
wykorzystując ostatnią szansę po- 
konaj Polaka. Kulcsar muiial zado
wolić się drugim miejscem, * j»- 
ńusz stanął znowu na najwyższym 
stopniu podium zwycięzców.

Rzut oszczepem, konkurencja, któ- 
rosp.riala niszą widownię 

do białości, dzls odbywała się jakby 
w cleniu Innych pojedynków, to
czonych na Stadionie, Tak, z odej- 
śęlem wielkiej formy naszej, czo- 
ówkl oszczepniczej odchodzi i zą- 

Interesowanie widzów popisowa 
niegdyś dyscypliną naszej królowej 
sportu.

W tym cleniu jednak w j*klm 
znajdow*) się w niedzielę oszczep 
nl.e zsbrskło i jaśniejszych bły
sków. Do nich obok bojowej nó- 
jtawy naszego „repa" - Sldly, za
liczyć należy również stabilizację 
formy N klcluka na wyżtzym po
ziomie, niż w roku ubiegłym I Ra- 
dziwonowlcaa, na którego podobnie 
Jak na Sldlę zawsze Uczyć możni, 
obok tych blyików krajowych wy
mienić trzeba również dobrą formę 
Bułgara niczew», który zajmując 4 
miejsce wynikiem 14.18 ustanowił 
tym rekord swego kraju,

Pchnięcie kulą mężoayn: 1, Nlei 
der, USA — 11,08, S, Meconl, Wło
chy - 18,15, 3, Skobla, CSR - 17,73, 
J, Varju, Węgry - 17,88 . (rekord 
Węgier). 3. Soigórnlk, Polak* — 
W,W (rekord Polski), 8. Tsakanlkas 
Grecja — 18,78,

Ozzczep męłcayani t. Sidło, Pob 
zka — it,W, 8, Kultur, Włfry — 
"8,8i, 3. Ltevoro, Wiochy — n,8?, 4. 
ntczew, Bułgaria — 74,78 (rekord 
Bułgarii), 8. RadalwonowlcŁ Pol- 
tka - 11,18, I, Nikicluk, Polak* - 
10,18,

Lorger

। a BimuWU

nie znalazł rywali
IW IE spodziewaliśmy się, aby 
i- któryś z Polaków mógł ode

grać Jakąkolwiek rolę w biegu na 
110 m pl. Tutaj stawka zagranicz
nych rywali była nie tyle naj
wyższej klasy, co bardzo liczna, 
a przecież wiemy, że nasi plotka
rze nie reprezentują najwyższej 
klasy. Kiedy więc w pierwszym 
przedblegu Muzyk zdoial wyprze
dzić Bułgar* Kaburowa I zająć 3 
miejsce, dające mu awans do fl- 
natn, ucieszyliśmy .się niezmiernie. 
O wyprzedzeniu Holendra Kamer- 
beea 1 Francuza Raynauds nie by 
lo oczywiście mowy. A czas 14,8 
w tej konkurencji zawsze się li
czy. Drugi pólfinst to prawie so- 
Iowy popis Lorger* (.lugoslswiai, 
który nie wysilając się zbytnio 
uzyskał 14.4. a dalszymi kandy
datami do finałów z tej serii zo
stali Chińczyk Czou Len-ll ora? 
Rumun Arrieleanti.
O faworytów w finale nie mo

gliśmy się oczywiście martwić. 
Zarezerwowaliśmy z góry to miej, 
sce dla Jugosłowianina Lnrgera. 
który w Warszawie nie spotka! 
nikogo ze twych wielkich rywali. 
Zresztą tych rywali w Europie mn 
tylko dwóch: Niemca t.auera l Rosjanina Mlchajłowa, których za
brakło w tegorocznym Memoriale.

Interesowało nas natomiast Jak 
wypadnte Muzyk. Wystartował on 
zupełnie poprawnie I do końca 
dystansu dawał sobie zupełnie do
brze radę z zagranicznymi, bar
dziej rutynowanymi 1 lepszymi od 
niego przeciwnikami. 1

Przez większość dyśtanmi trzy
mał tlę razem z nimi 1 dopiero w 
końcówce uległ Im bardzo ' nie' 
znacznie różnicą 1 metra, Zwy. 
cięzca Lorger znów powtórzył 
swój wynik t, półfinału 14,4, ttn ale nie potrzebował tlę zbytnio 
wysilać,

110 m ppł męśuyin — finał Ai 
1, Lorger, Jugosławia — 14,4, 2, 
Kamerbeee, Holandia — 14,5 3 
Raynatid, Francja — 14,9, 4, Mu- 
tyk, Polak* - 14,8, 5, Cnon Len-ll, 
Chlnv — 14.8, 6, Ardele*nu, Rn- muni» — 15,0,

110 m ppł. motayen - finał »i 1. Nlomeiyk, Polak* — 13,4, ł. 
Kruaąyńakt Polak* - 13,3 3, Itr*. 
Oowakl, Po ik« - 3,3. Ł O-

f|t ROJSKOK to nasz* królew- 
> iks konkurencja. Zabrakło je

dnego króla, wyrósł drugi, Le roł 
est mort — vive le roi! Malcher
czyk był kontuzjowany, skakał 
Schmidt, Schmidt uległ kontuzji, za 
stępuje go godnie w światowej ro
dzinie trójskoczków sympatyczny 
„Malcher". Niedzielny występ Mal- 
cherczyka to prawdziwy benefis te
go pod każdym względem wspania
łego sportowca. Małcherczyk nie 
tylko wygrał, Malcherczyk rozpra
wił się nareszcie ze swoim pechem, 
walczył pod wiatr, mając szczęście 
utrafienla w swym najlepszym sko
ku na chwilę ciszy i uzyskał 18,44. 
poprawiając o 1 cm rekord Polski.

Malcherczyk zaimponował szyb
kością. Rozbieg jego jest szybszy 
od rozbiegu wszystkich innych ry
wali. Już pierwszy skok wzbudza 
burzę oklasków. Spiker ogłasza — 
m.44. Pełna napięcia chwila oczeki
wania na wynik szybkości wiatru. 
Poniżej 2 m sek. — padają słowa 
spikera. Oddychamy z ulgą. Więc 
skończyły się dla Malcherczyk* i 
kontuzje I pozycja wiecznie drugie
go 1 pech prześladujący go ostatnio 
w postaci wiatru w plecy.

Od tego skoku, tak Jak później po 
rekordowym rzucie Piątkowskiego 
konkurencja się załamuje, Ale w 
odróżnieniu od rzutu dyskiem, 
pozostaje Jeden pełnowartościowy 
zawodnik. Jest nim Malcherczyk. 
który kontynuuje swą wielką serie. 
Następny skok Jest 18.36 — wiatr 
i m sek., trzeci — 16.23 — wiatr 
L’ m s«h„ czwarty 18.M, piąty

Gdzieś daleko, ze plecami Mal- 
cherczyka 1 w jego cieniu, daleko 
nawet zą Cavalllm, który w drugim 
skoku — 15,94 wycofał się na «ku
lek odniesionej kontuzji — lądowa
li pozostali trójskoczkowie, N» wy
różnienie wśród nich zasługuje Gu
towski, który niespodziewanie wy
nikiem 15.38 zajął czwarte miejsce, 
wyprzedzając takich renomowanych 
przeciwników jak Thierfeldei 
(NRD) — Elnarsson (Islandią) czy 
Hao Tten-żen (Chiny).

Drugim wielkim ewenementem 
wśród konkurencji rozgrywanych 
na skoczniach Stadionu Dziesięcin 
lecla hyl skok w dal. Długo ocze
kiwaliśmy, ostrząc sobie zęby na 
pojedynek Ter-Owanesjan — Gra 
bowski. Niestety, potlobnia Jak 
przy akoku w dal kobiet. 
t«k t tu wiatr zupełni* wy
paczał przebieg konkurencji. War
szawiacy oglądali co prawda po. 
nad I metrowe skoki Ter Owanesja- 
na, ale dwa z nich • były przekroczo. 
ne, a jeden udany, który wynosił 
równa 8 metrów uzyskany był pr?y 
pomocy wiatru wlejącego a szyb
kością 3 m sek,

Podobnie było z wynikami Innych 
zawodników, Grabowski uzyskał 784 
przy wietrze o szybknłet 3 m sek, 
a Fin Yalkama tan sam wynik z 
wiatrem w płacy o szybkości ł m 
sek,

tej konkurencji byl pojedynek Fa* 
brykowskiego z Lewandowskim. 
Fabrykowski wyszedł z nieco 
zwycięsko, pokonując wysokość 
201. To wystarczyło do zwycię
stwa.

Trójskok: 1. Malcherczyk, Pol- 
ika — 16,44, (rekord Polski), 2. 
Cavalli, Włochy — 16,10, (rekord 
Włoch), 3. Gurpuszinow, Bułgaria 
— 15,39 (rekord Bułgarii), 4, Gu
towski, Polska — 15.38, 5 Th i er 
felder. NRD — 15.29, 6. Einars- 
son, Islandia — 15.27.

Skok w dal mężczyzn: 1. 
Owanesjan, ZSRR -- 8.00, 2, 
bowaki, Polska — 7,80, 3, 
kama, Finlandia — 7.30, 4, __  
pidłowski, Polska — 7,62, 5. Frań- 

Poi«k* — 7,61, 6. Brnvl. 
Włochy — 7.57.
„„Skok ° ‘Y“c« 1. Pletrenko. 
ZSRR — 4.3o. 2. Krzesiński, Pol
sk* — 4,35, 3. Gronowski, Polsk* 
~ A»S5, 4_. Sutinen. Finlandia — 
4.2o. 5. Pietrzyk, Polska — 4,15, 
(. Janiszewski — 4,15.

Skok wzwyż mężczyzn: 1. F*.
brykowiki, Polska — 201, 2. Le
wandowski, Polska — 196, 3. Hm- 
m«nn. Franci* — 1P2, 4. Cdcuła, 
Polaka — 192, 5. Mroczyński, Pol- 

~ ,#2' 81 Skupny, Polsk* — 192.

Tor 
Gra-

Kro-

Pnlacy wypadli bardzo dobrce, 
Krnpldłowaki miał T62, Frańoimk 
7G1 — n’Mtety i tu nie wiemy, czy wyniki Ich oalącnlęto były w 
okresach krótkotrwałej cissy, esy 
nrr.y wietrze ponad 2 ,m sok, .Konkurencje wyaoRoAclowe — 
tycnka I wzwyż nie mtżly bogatej 
hiNtorlh Można tylko na Ich mar-; alnwie zahntnwa& że tvcz.ka po 
raz pierwszy zakończyła się na 
długo przed końcem zawodów, Za ; 
otęiy pojedynek «toczyli tu zawoth 
nlk Pletrenko t «Polak Krzemiński Pojedynek ten zakończył sle zwy , 
cle«twem RoMantna, chodak oba|: 
iwectwntey nsy^U jednake-^ 

kapituluje pi'

Hf płotkach kobiecych, oprócz F*. 
’’ lek, znalazła się na starcie :v\ 

ko jedna przedstawicielka zaeran;- 
cy Jugosłowianka Stamejcic i ir| 
właśnie przypadlo zwycięstwo, 
Chojnacka i Słowińska a także po
zostałe Polki nie wypadły bvna‘- 
mniej źle Zrobiły czasy w grar> 
cach swych możliwości, ale nie wv. 
starczyło to do pokonania bardr.ei 
rutynowanej konkurentki. NU 
oglądaliśmy zresztą tutaj wysoka 
ro poziomu, no ale przecież 
wynik Weselskiej — 11.7 to w na
szych warunkach też coś znaczy,

80 m ppł kobiet: i, stame-rir. 
Jugosławia —- 11,4. 2, Chojnacka,
Polska — 11,3, 3, Słowińska, Polska 
— 11,5, 4. Wieczorek, Polska — 
11,6, 5, Sosgórnik, Polska — HA 
6, Weselska, Polska — 11,6.

W cieniu 
Memoriału

W czasie Memoriału rozegrane ro
siały również, podobnie w 
tach ubiegłych, sztafety mlcriTiW 
we. A oto Ich zwycięzcy: w s?:»- 
fecie dziewcząt (11—12 lat) zwyr c- 
żyła szkoła podstawowa nr, ’ s 
Bystrzycy Kłodzkiej, a wśród Chy
ców również na dystansie 4 
60 m. w tej samej kategorii n 
szkoła nr. 21 7. Warszawy. W w 
fecie 4 ra?.y 60 m. dziewerr 
11 lat) triumfowała szkoła :r 
z Lodzi, a wśród chłopców teł 
kategorii wieku, szkoła nr. « 5 
Poznania, (PAP).

Lepiej niż w Melbourne

Szaprunowa- 638, Balasz—180
. SVlatr wlał bet przerwy w czasie 
trwania skoków. Trudno dziś po
wiedzieć, któte ze skoków bvly od
dane z wiatrem, a które nie, Sędzio
wie bardzo skrzętnie chowali notat
ki dotyczące siły wiatru i nie 
chcieli na gorąco podzielić się nimi 
z dziennikarzami. Może uda nam 
się jeszcze wyciągnąć z PZLA te da. 
ne i wtedy w najbliższych nume
rach „PS" podamy naszym Czytel
nikom, które z rezultatów bvlv u- 
zyskane w warunkach, odpowiada
jących przepisom IAAK Na razie 
więe musimy się ograniczyć tylko 
do przebiegu konkurencji.

Jut pierwsze skoki kobiet wyka
zały, te walka stać tu będzie na 
najwyższym światowym poziomie, 
szaprunowa Jest w znakomite) for
mie i dla nikogo nie będzie zasko
czeniem, gdy już w najbliższym 
„u!. rw wjwn^ch w polni odpo- 
wiadajętyeh wymogom 1A\F, wy.

rehordu Krze- 
cna w niedzielę raz SM, ale przy wietrze o szybkości 

.jw 1
leptej świadczą o Jej możliwościach 
n,''!R2 ? «awwlnlerek radzjnekleh — 
posiadająca prred Krzeslńska rek md 
świata, Popowa, która zaleta w nie
dziele drugie miejsce, legitymowała 
ste trzema wynikami nonad 8 m — 
oto one - 818, ł prdcz tego 
miała dwa skoki ponad SM 1 Jeden 
opalony.
* Felek najlemn etmala ale 

ChBlnwek*. W bImwmM erAtńe wy. 
'«Mą ona t m, a w d»lMvrh miała 
kelMee — m, «1«, »M, SM 1 SM, S»- 
L. J*^"'** eeśes W»»l, A wveht; L. ""I"'" «mna nwath a wąw

i W** « m, Mw
Zi J 3^* i U Srmlea.

Krmińtki hi pt dwu.
Skok wwyŁ je »pmir» 

«im zuidniMyte mew«n

letniej przerwie wylądowMa p*?* 
ta granicą, oMągając a < 
ska uporała się z nią również.
«ująć na swym koncie wynik «« 

W skoku wzwyż kobiet cnwi<' 
wac mógł jedynie pojedynek po ruc- 
dzy Rumunką Balas? i Chinka cnwt 
Feng-jnng, Rumunka jcdn-tk hvU 
tak bezkonkurencyjna, će trudno 
rawet o jakimkolwiek pnjcdvnkn 
mówić, A że nie udał jcl *h r> 
uzyskaniu 180 cm, atak na ?ekc >1 
świata — 184, to można śmiało 
wiedzieć, że co sic odwlecze to m» 
uctceze,,, czeng Feng-lung 
była tylko do wysokości 
chodziła poprzeczkę, Acmoni u 
swtetne opanowanie nlwUwt 
miernego stylu. Ten stvl 
nak podobno najlepiej 
1 dlatego nim skacre, Tr?v 
na wysokości tTł nic powlodlv ' 
l dalej już skakała aama Rala^‘ W 
przeszła za pierwszym rasom 
™ pierwszym (tak Jak ।
wszystkie Inne wysokości do tti 
ry), Tnv skoki na iw — tr?v twr 
ponrzeczka snadta.

Mieliśmy nadziejo, że z meda 
wodnierka z?mranic*na 
shlvlev nawląże walkę 
sita. Niestety, Antdelka nnesd* 
I 164, a polce zabrakło tuż «R 
łoi drugiej wvsoVośvL

Rkok w dat kobiet? L Rza^ 
WA, RSRR — 6.58, Ponowa. 
- 6.1«, Hę nmjnackaę Polska ~ «-y* 
i, KraMlóskaę Polska « v
'tnwską, Polska — eb’n**
NPn — 191,

Rkok wzwyfr > kobiet? 1.
Rumunia — IN. ? P’en T* 
PRtov no, $Wl«0\ \U51S» ‘ 
k jMwlakowtka' Polska 1«\ 
NewoTvta, Polska Uk 9. P*?*' 
now'8ka> Polska *• IW,
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Ani przez moment

Cracovia nie była groźna
dla zabrskich górników

ZABRZE 14. 6. (teł. wł.) Górnik 
Zabrze — Cracovia 3:0 (2:0), Bram
ki zdobyli: W 5 min Szalecki, w 13 
min Pohl, w 73 min Kowal. Sędzio
wał Aleksandrowicz (Warszawa), 
Widzów ok. 8,000

GÓRNIK: Szołtysek, (Kaczmar-
czyk), Franosz, Hajduk, Czech Ga
wlik, Pieczka, Szalecki, Jankowski, ;
Kowal, Pohl, Kowalski.

CRACOVIA: Sztuka, Konopelski, 
Durniok, Malarz, Jarczyk, Dudoń, 
Manowski, FudaieJ, Marciniak, Go
łąb, Satora.

Pomimo pięknej pogody i osta
tniego przed letnia przerwą meczu 
mistrzowskiego Górników na wła
snym boisku, na stadionie w Zabrzu 
zjawiła się tylko garstka widzów. 
Większość sympatyków sportu po
została przy telewizorach obserwu
jąc świetne pojedynki lekkoatletów 
1 cl chyba mieli „dobrego nosa , 
bo mecz „zabrskich bombardierów 
z Cracovia był jednym z najsłab
szych spotkań, jakie górnicza je
denastka ostatnio rozegrała. Jeśli 
do tego dodamy jeszcze, ze Craco
via ani przez moment nie była 
groźnvm przeciwnikiem, będziemy 
mieli pełnv obraz tego nudnawego 
pojedynku, którego jedynym oży
wieniem były 3 bramki.

Pierwszą, zdobył już w 5 min. 
spotkania prawoskrzydłowy Szale
cki, którego po wielu oporach wre
szcie wstawił do drużyny trener 
Steiner. Szalecki otrzymał piłkę od 
Kowala. wymanewrował pięknie 
Konopelskiego i posłał piłkę ostrym 
strzałem tuż pod poprzeczkę. Przy

powiedzenia.
Druga bramka natomiast obciąża 

nieco kon.o tego i tak świetnego 
bramkarza. Znowu wszędobylski 
Kowal złapał w środku pola piłkę.
przerzucił sprytnie do Pohla, a ten 
lekko ..końcem paznokcia" pchnął 

! ją do bramki. Sztuka był zdezorlen. 
I towany, gdyż myślal, że napastnik 

zabrski będzie strzelał w przeciwny 
róg.

Od tej chwili Sztuka bronił jed
nak bęzbłędnie chroniąc swój ze
spół od dalszych kilku bramek. 
Spore oklaski zebrał przy obronie 
ostrego strzału Pohla w 7Ó min grv. 
Bezsilny był jednak w 3 min pó
źniej, kiedy Kowal chytrym strza
łem z bliskiej odległości nie dał 
mu pola do popisu.

ka, przewaga gospodarzy bvia 
miażdżąca, a Cracovia tylko spora- 
dycznymi wypadami, od czasu do 
czasu, nękała Szołtyska, w 17 min 
gry goście mieli idealną okazję do 
zdobycia choć honorowego punktu. 
Marciniak znalazł się sam na sam 
z bramkarzem Górnika, strzelił mu
jednak prosto w ręci 
piłkę wypuścił, a tuż 
bramkową wybił ja w 
ca Czech.

:. Szołtysek 
przed linią 
pole obroń-

posiadali najlepszych
zawodników w obrońcy 
mocniku Gawliku oraz napastni
kach: Szaleckim i Pohlu. Szalecki
był tym jednym piłkarzem, który 
porywał swych kolegów do ataku.

Sensacje w Szczecinie

legionista Kożlik
bije wszystkie „asy”

SZCZECIN, 14. 6 (tel. wL). Chyba 
nikt z kilkudziesięciu tysięcy wi-
dzów na Wałach Chrobrego
Szczecinie nie sądził, że

W-wa), 2. Bogusław Fornalczyk 
(LZS), 3. Paradowski (Warszawian-

swiadkiem takiej sensacji. Na star
cie IV Kryterium Asów stanęła ca
ła polska czołówka (z .wyjątkiem' 
Gwardii Warszawa), a wyścig wy
grał kolarz.., nieznany.

jgo w ka), 4. Kowalski (Lechla), 5, Komu- 
będzie niewski (Kol. Sosn.), 6. Chtiej (Gw.

Łódź). 7. Podobas, 8. Wożniak, 9. 
Królak, 10. Więckowski, 11. Waśko, 
12. Pruski, 13. Łozowicki, 14. Jarzę
bowski, 15. Ulik.

W. Domański

Krakowianie doczekali się
pięknego meczu

w teJ ,in11 bv( J»nko- Inhl; ^,dry dłuższego już cząsu 
znajduj, się w słabej formie.

W Cracovii oczywiście najlepszym 
piłkarzem był Sztuka, a obok niego 
na wzmiankę zasłużył stoper Dur
niok, oraz obaj pomocnicy. Napad 
przez pełne 96 minut nie istniał i 
gdyby przeprowadził choć jedną 
•kładną akcje na pewno Cracovia 
i® Przegrałaby do zera. Okazuje 

się, że obrona Górnika pnzbawlępa 
Floreńskiego stanowi sito przez 
które nietrudno przejść.

godnego wielkich rywali
RUCH - WISŁA 2:2

KRAKÓW, 14.6 (tel. Wisła
Kraków — Ruch Chorzów 2:2 (1:½). 
Bramki dli Wisły zdobył Gamaj w 
26 i 90 minucie, dla Ruchu — Boche
nek w 10 i Polok w 23 minucie. 
Sędzia Pawlik (Sosnowiec). Widzów

WISŁA: Leśniak (od 56 minuty 
Karczewski). Monica, Kawula, Bud-

GRUPA KRAKOWSKA: WleUczan-
ka — Garbarnia 1:2 (1:1). Tarno- 
via — Hutnik Trzebinia 2:4 (2:3). 
Koszarawa — FabJnk 4:0 (2:0). 
Wisła Ib — Sandecja 0:1 (0:1). Unia 
Oświęcim — Korona 2:0 (0:0), Hut
nik N. Huta — Dalin 6:0 (4:0'. 
Dąbski — Wanda 2:1 (1:1).

— Górnik Brzeszcze
(l:li. Kabel — Czarni 1:0 (0:0), 
Metal — Beskid 2:2 (2:1).

Chel-

cln 1:1. Ina - Łechta 2:3. Ark* 
nia _ Granit 2:1. Pogoń — Czar

ni Słupsk 4:0, Gryt — Osadnik 
2:0.

GRUPA RZESZOWSKA: Czuwaj 
Przemyśl — Hesovia 0:0. Stal Sta
lowa Wola - Górnik Gorlice ».3 
(0:0i. Krośnianka — Stal Ib 
„ów 2:2 (l:2i. Polon a Przemyśl 
— Polna Przemyśl 2:2 i0_l). Stal

ka. Michel, Snopkowski, Machów- . Ten mecz, zachowają krakowianie 
ski, Gamaj, Adamczyk (od 45 mi- ni długo w swojej pamięci. Dostar- 
nuty Manierki), Wł. Kościelny i K. czyi on bowiem widzom tyle emo- 
Kościelny. cji, ile próżno szukać by w kilku

innych zawodach razem. Obie drit-
RUCH: Wyrobek, E. Pohl, Siekie- । żyny zademonstrowały poziom god- 

a. J Pohl. Nieroba. Pieda. Boche- 1 nv dwóch nalstarszvch rywali w
nutn; wyrooeK, ł. roni, sienie- j zyny ZMtmonsiruwiuy pu^ium 6«^ 

ra, J. Pohl, Nieroba, Pieda, Boche- ] ny dwóch najstarszych rywali w 
nek, Polok (od 41 minuty Suszczyk), naszej ekstraklasie, a przy tym gręnek, Polok (od 
Lerch, Cieślik, Bem.

7 minut przed końcem i
podło zwycięsko bramko

ŁKS - Górnik Radlin 2:1
RYBNIK, 14.6 (tal. wł.). Górnik

Radlin ŁKS Łódź 1:2 (1:1).
Bramki zdobył’: w 18 min. Sxytn- 
borski, w 22 min Dembowy, w 83 
min Soporek. Sędziował Hołyst 
(W-wa). Widzów 4.000.

GÓRNIK: Budny, (Kłaczek), Uche- 
rek, Oślizło, Hibner, Bożek, Ku- 
bocz, Dybała, Piaskowski, (Polo- 
nius), Kokot, Dembowy, Krawczyk.

ŁKS: Bem, Białas, (Wieteski), 
Szczepański, (Wlazły), Stusio, Wie
teski, (Szczepański), Suski, Jezier
ski, Sass, Szymborski, Soporek, 
Kowalec.

Bardzo szczęśliwe zwycięstwo 
odnieśli w niedzielę łodzianie na 
boisku w Rybn’ku. Na pewno by
liby wielce zadowoleni z remisu, 
a tymczasem na 7 zaledwie minut 
przed końcem meczu łaskawa for
tuna obdarowała ich Jeszcze zwy
cięską bramką uzyskaną „dzięki" 
błędowi Oślizły a następnie przy 
całkowitym „sparaliżowaniu" 
bramkarza Kłaczka, który nawet 
nie próbował interweniować, gdy 
lekki strzał Soporka wtoczył się do 
siatki.

Do przerwy łodzianie grali z 
wiatrem, Jednak nie potrafili wy
korzystać tego atutu i gra była

równorzędna. Natomiast po zmia
nie stron górnicy, jak można by. 
ło oczekiwać, przystąpili do zde
cydowanego ataku, spychając go
ści niemal całkowicie do defen
sywy. W tym okresie powinno 
właściwie paść rozstrzygnięcie me 
czu, gdyż górnicy zasłużyli sobie 
co najmniej na Jedną bramkę. I 
bramka ta padła, ale sędziowie 
dopatrzyli się, że Jej zdobywca 
Krawczyk stał na pozycji spalo-

Nleuznanie gola odebrało spo
ro animuszu gospodarzom, Jednak 
w dalszym ciągu byli oni stroną 
przeważającą. Gdy Już wszystko 
wskazywało, że mecz przyniesie 
podział punktów, co zresztą było 
bardzo m na rękę łodzianom. Sopo
rek zdobył zwycięskiego gola.

Mecz stał na słabym poziomie. 
Łodzianie, którzy po raz pierwszy 
w tym sezonie wystąpili na Śląsku, 
okazali się zespołem posiadającym 
obecnie spore luki, wynikłe bądź 
z kontuzji niektórych zawodni
ków, bądź z chorób a także wsku
tek „wyemigrowania" Jańczyka. 
Z konieczności trener Król muśial 
wystąpić w Rybniku z mocno od
młodzonym zespołem. Nie wszyscy 
z tych młodych zawodników sta-

bardzo ambitną L co szczególnie 
godzi się podkreślić, umiejętność 
kończenia każdej akcji ostrym, za
skakującym strzałem. Końcówka 
tego spotkania rozpaliła s.adion do

! białości. Wisła, która w przebiegu*
całego meczu była zespołem nieco 
lepszym, zamknęła dosłownie prze
ciwnika w ostatnich kilkunastu mi
nutach na jego polu karnym. Cha-

• rzowianie bronili się. jak lwy, wy- 
। bijając w tym krótkim okresie cza

su aż 9 razy piłkę na korner i scią- 
j gając niemal cały swój zespół pod 
i własną bramkę dla utrzymania wy-

nęli na wysokości zadania. I tak 
trzeba było wymienić Białasa, 
który n’e stanow’1 żadnej zapory 
dla lewoskrzydłowego gospodarzy. 
Wprowadzenie Wlazłego spowodo
wało cały szereg przesunięć w de
fensywie łodzian, jednak nie na 
wiele one hy się zdały, gdyby na
pastnicy Radlina potrafili szybciej 
decydować się na oddanie strzału.

Gra napadu Górnika Radlin przy
pomina grę piątki ofensywnej Po
lonii Bytom, ale sprzed’3—4 lat. 
kiedy to bytomlanie im bliżej 
bramki przeciwnika, tym zawilej 
dreptali w miejscu. Zginęły Jakoś 
z gry Radlina dawne niebezpiecz
ne przerzuty, i błyskawiczne akcje. 
Teraz grają górnicy zanadto
wszerz, tracąc 
wość.

dawną' przeboje-

Świetnie grała para 
ków radlińskich Bożek

pomocni- 
Kubocz,

równie dobra w akcjach ofensyw
nych, co pracowita w defensywie. 
W zespole łodzian wyróżnili się 
Szczepański, Soporek i Kowalec.

(d)

GRUPA WROCŁAWSKA. Olimpu 
Kowary — BKS B<*l€s’awlec 6:0 
(1:0). ‘Pafawag Wrocław — Or^rł 
Ząbkowice 6:0'(1:0» Lechia Dzier
żoniów — Garbarnia Chojnów 
2:0 (20). Kabewiak Lecmica — 
Nysa Kłodzko 3:1 (3.0). Odra Wro
cław — Bielawianka 0 0. Górnik

Dębica — Czuwaj 
Legia Ib Krosno 
0:1 (0:0).

SanoczankA

Wałbrzych 
(1:1).

Ślęza Wrocław 1:1

GRUPA OLSZTYŃSKA: Warmia
Olsztyn
'3:0)/ Jeziorak Iława

Zatoka Braniewo 3:0
Granica

rzyn o.o 11 f. «ri । >
Sokół Ostróda 6:0 (2:0), OKS

Olsztyn — Victor 
2:1 (1:1), Grunwald 
Gwardia Olsztyn 0:0.

Ostróda

G*UPA BlAŁOSTOrKA. 
Białystok — Gwardia 
1:2 (1:2’. Pogoń Łapy

GRUPA KIELECKA: Start Star»^ 
chowice — Granat Skarżysko 1:0 
(0 0) Broń Radom — KSZO’ Ostro
wiec 7:0 (1:0). Błękitni Kielce -7 
Naprzód Jędrzejów 2:1 (1:1)., Proch 
Pionki - SHL Kielce o:2 13:1». 
Ruch Skarżysko — Radomiak —7 
(1:4).

GRUPA OPOLSKA: Pogoń Prud
nik — KKS Kluczbork 2:0 12:0). 
Piast Brzeg — Odra Opo.e 
i2:0: Stal Zawadzkie — Czarni
Głuchołazy 3:0 |1:O|. Unia Zdz:e- 
szowice — Polpnja Nys*

Onn'skol'1^'. Silesia Otmęt - KS 92 Krąp.
Białystok i *owxce 3:1 (1.1).

Suwałki 0:3 (0:2). Tur Biel^ 
— SokN Sokółka 5:1 i0:l)

Pnd! j 
Pu- )

«rera Hajnówka — Mazur Ełk 1:1

rzy ruszyło i przebyło kilka okrą
żeń. rozbijając się na kilka grup, 
jasne było, że na tej 100-kilome- 
trowej trasie, zawierającej 660 wi
raży, 30 procent podjazdów, 11 lot
nych finiszów i 5 premii górskich, 
nie sposób wozić się na kółku i że 
zwyciężyć musi zawodnik, który 
złapał dużą kondycję.

Pierwszy finisz lotny wygrał Po
dobas. Dwa następne stają się łu
pem młodego legionisty Zenona Ko- 
zlika, co widzowie i fachowcy 
przyjęli z uśmiechem pobłażania, 
bądź co bądź, przecież do mety 
Jeszcze ok. .50 okrążeń. Kiedy Jed
nak Kożlik, jadąc samotnie, odry
wa się coraz bardziej od czołówki: 
wygrywa dwie premie górskie oraz 
jeszcze Jeden lotny finisz, dublu
jąc po drodze 17 koląrzy, a wśród 
nich, nawet takich, jak Trochanow- 
ski i Domański, którzy zgodnie z 
regulaminem wyścigu zostali wyco
fani z trasy — publiczność zaczyna 
mocno dopingować Zenka, co po
mogło mu zdublować całą stawkę 
kolarzy.

Kowalski. Komuniewski, Podobas 
i Chtiej zaczęli więc odrywać się 
od grupy i na trzech loinych fi
niszach odegrali zasadniczą rolę. 
Ciekawe jednak, że bohater dzi
siejszego wyścigu Kożlik, mimo, że 
miał Już okrążenie przewagi, wcale 
nie zamierzał wozić się z tyłu za 
grupą, ale po trzech okrążeniach 
odpoczynku dołączył się do „roz- 
rabiaczy".

Jednak i ta grupa została wchło- ■ 
nlęta i dopiero na 12 okrążeń przed 
metą (było ich ogółem 66) Fornal
czyk | Chtiej robią zryw do przo
du. chcąc wyrównać utraconą do 
Zenka stratę. Z minuty na minutę 
przewaga tych dwóch kolarzy wzra
sta w oczach, niestety, defekt łań
cucha pozostawia Chtieja na jakiś 
czas w tyle i pościg za utraconym 
okrążeniem kontynuuje sam Boguś. 
Na przedostatnim okrążeniu Bo
guś dochodzi do zasadniczej grupy 
i Kożlika, wyrównując z tym 
ostatnim „czasowe porachunki", 
niemniej jednak punktowa przewa
ga na lotnych finiszach decyduje o 
zwycięstwie Kożlika.

Wyniki: Zenon Kożlik (Legia

Sulajnis prowadzi 
w pięcioboju nowoczesnym 

w Budapeszcie
BUDAPESZT, -14,61 (tel. wl,)-W so- 

botę rozpoczęły się-w^stolicy >Wę- 
gier zawody w pięcioboju nowo
czesnym z udzlałemu reprezentacji 
NRD, dwóch zespołów Vorvarts, 
drużyn węgierskich oraz Legii 
Warszawa. Pierwsze dwie kon
kurencje — jazdę konną 1 szer
mierkę wygrał nieoczeklwa- 
wanie ale w • Imponującym stylu 
Polak Henryk Sulajnis. Zwycięstwo 
Sulajnisa w jeździe konnej było 
przekonywające, gdyż uzyskał on 
ok. 20 sekund przewagi nad reno
mowanymi zawodnikami węgierski
mi. W szermierce Polak walczył 
wprost fantastycznie odnosząc 24 
zwycięstwa na 30 walk. Drugi w tej 
konkurencji Węgier Kovacs wygrał 
20 walk.

Po dwóch konkurencjach Sulajnis, 
zgromadził 1920.5 pkt, wyprzedzając 
o ponad 400 pkt Węgra Balczo. 
Drużynowo zespól nasz przesunął się 
z 8 na 4 miejsce.

(Brazylia) pokonał Htespana G4me- 
no 6:1, 7:5, 6:2. W deblu .triumfowa
li Brazylijczycy: Fernandes 1 Bar- 
nes pokonali Glmeno 1 Arille 6:3, 
6:2. 9:11, 6:3.

W Paryżu Francja rozgromiła 
Rumunię 5:0. W ostatnich spotka
niach gry pojedynczej Darmon wy
grał z Viziru 6:3. 7:5, 6:2, a HalUet 
pokonał Tirlaca 6:3, 6:3, 6:0. —r 

We Florencji Włochy wyelimino
wały Pld. Afrykę zwyciężając 4:1. 
Sirola przegrał z Segalem (Pld. A-
fryka) 3:6. 8:10, Merlo

dla Spartelubu Belgrad Karać

Zwycięstwo 
koszykarzy AZS 

we Francji

0 Puchar Davisa
WARSZAWA. W Barcelonie, Pa

ryżu i Florencji rozegrano w nie
dzielę ostatnie ćwierćfinałowe spot- 
kama o Puchar Davisa w strefie 
europejskiej.

W Barcelonie Hiszipania po-konala 
Brazylię 3:2. Ze względu na nie
pogodę rozegrano w ostatnim dniu 
dwa single i debla. W singlach 
Santana (Hiszpania) wygrał z Bar- 
nesem 6:1 6:1, 6:4, a Fernandes

Z podium zwycięzców
HANS GRODOTZKI, triumfator 

głównego biegu memoriałowego wy
rwał się wreszcie z rąk dziennika
rzy i radiowców, podał swój pu
char 1 pamiątkową odznakę do au
tobusu i skierował się na pomocni
cze boisko, by/ się „roztrenować”.

Po drodze, niemal w biegu, zdą- 
tył opowiedzieć, że przed wstąpie
niem do wojska jako ochotnik, 
pracował w kopalni potasu w Mer- 
tenrode pod Erfurtem. Był mistrzem 
okręgu Juniorów na 3000 m, potem 
mistrzem juniorów NRD. Obecnie 
trenuje w Klubie Sportowym Armii 
w Berlinie.

— Z biegu dzisiejszego Jestem za
dowolony — oświadczył— gdyż Jest 
on dla mnie dowodem postępów, 
Jakie zrobiłem od ub. roku, a to 
zawsze cieszy. Miałem dość po
myślną sytuację, bo pozostając 
przez cały czas biegu za plecami 
prowadzących, nie cierpiałem tak, 
Jak oni od silnego bocznego wia- 
tni. Usiłowałem się 3 razy przebić 
przez Zimnego, ale on właśnie w 
tych momentach zrywał się do a- 
taku.s Teraz będę do 1 lipca wypoczywał, 
bv móc stawić czoła w Londynie 
Ihbotsonowi na meczu NRD — An
glia. Obawiam się, że nie będzie to 
zbyt łatwe. A .Jestem bardzo dumny, że Jako 
trzeci po Kucu, Tharosie cudzozie
miec, wygrałem Memoriał i ze bę
dę na liście zwycięzców obok ta
kich sław, Jak mistrzowie Europy 
Chromik i Krzyszkowiak.

W 1960 R. POWRÓCĘ...
W pokoju Nr. 445 ABDU 8EYE 

szykował się już na bankiet.-Czarny 
jak smoła, niezmiennie uśmiechnię
ty, paradował po pokoju w Jasno 
szarym garniturze 1 
poplelatvch zamszowych półbutacn. 
Co tu dużo gadać — prawdziwy ga-

—To jest dopiero mój czwarty 
start na 400 m. Wprost skakać mi 
ii? chce z radości, że pokonałem 
mistrza Europy Wrightona. Czuje 
się w rozkwicie mych sił i możli
wości. Mam 24 lata. Po Igrzyskach 
Olimpijskich powrócę pewnie do 
rodzinnego Dakaru 1 bede tam li
czy! młodzież lekkiej atletyki. W 
Rzymie, szczytem moich marzeń 
byłoby miejsce w’ finale 400 m.

Dzisiaj wyrównałem w przedbiegu 
mój rekord życiowy • (47,8), a w fi
nale poprawiłem go o 0,1 sek. Szko
da, że Delecour nie wytrzymał 
pierwszej próby. Ja sam, startując 
po raz pierwszy na 400 m w Hano
werze byłem kompletnie wykończo-

otwartym, ujmującym uśmiechem, 
kiedy pytam go o vrazenia z dru
giego dnia Memoriału.

— Piątkowski wonderful (wspania
ły) — mówi z przejęciem. — Bab
ka 1 Oerter będą mieli z nim w 
Rzymie dużo kłopotu, ale jeszcze 
przedtem będą musiell jakoś zare
agować na jego rekord. Przypusz
czam, że uda im się to dopiero w 
roku olimpijskim.

Ja sam po starcie na Igrzyskach 
Olimpijskich wycofam się z życia 
sportowego. To się zejdzie akurat z 
zakończeniem mojej służby wojsko
wej i rozpoczęciem pracy zarobko-

(Włochy) wygrał z Vermaekleim 6:4, 
6:2, 6:4.

W półfinałach przeciwnikiem te
nisistów włoskich będą Francuzi, a 
Hiszpania grać będzie z Anglią

(PAP)

żużlowe lanie w Siany
SŁANY, 14.6 (tel. wł.). W nie

dzielę rozegrano tu kolejną eli
minację indywidualnych mi
strzostw świata na żużlu. Uczestni
czyło w niej 9 Polaków i 7 Cze- 

: chosłowaków. Mimo liczebnej prze
wagi Polacy pojechali fatalnie tak
tycznie i zdołali przeprowadzić do 
następnej rundy zaledwie dwóch 
żużlowców — Połukarda i Kwo- 
czałę. Znamienny jest fakt, że naj
lepszy czas dnia uzyskał Polak 
Kępa 1.17,4 min. Drugi kolejny 
czas miał Kwoczała — 1.17,5. Tak 
więc upada argument, że czecho
słowackie maszyny są lepsze od 
tych, Jakimi dysponują zawodni
cy polscy. Jak twierdzi wiceprezes 
sportowy PZM inż. Z. Sokołowski 
polscy żużlowcy fatalnie startowa
li, tracąc już na pierwszych me
trach szanse uzyskania zwycię
stwa.

Najlepiej z Polaków pojechał 
Kwoczała. Wygrał on trzy wyści
gi, w Jednym przewrócił się na 
skutek defektu łańcucha, a w o- 
statnim Jechał taktycznie na dal
szej pozycji, żeby umożliwić zdo
bycie punktów s*wemu koledze z 
zespołu.

A oto ósemka, która za tydzień 
startować będzie w Monachium: 1. 
Tomiczek (CSR) — 15 pkt. 2. Po- 
łukard (Polska) — 13, 3. Svoboda 
(CSR)— 10, 4. Janlcek (CSR) — 10,

‘' PARTE. Koszykarze Warszawskie
go AZS-u, 'przebywający obecnie 
we Francji, odnieśli w Lyonie zwy
cięstwo nad drużyną Sal Venissieu?: 
65:36. Spotkanie przebiegało przy 
wysokiej przewadze zespołu war- 
azawskiego, w którym najlepiej za
grał zdobywca 21 pkt. — wichow-
ski. (PAP)

Mistrzostwa świata 
w piłce ręcznej

WIEDEtf. Na odbywających się w 
Austrii mistrzostwach świata w pił
ce ręcznej rozegrano dalsze spot
kania. w Innsbruku Szwecja po
konała Austrię 9:2 (4:0), w Salzbur
gu Niemcy wygrały z Danią 20:6 
(9:2), a w Krems Rumunia odniosła 
zwycięstwo nad Austrią 19:6 (9:4). 
(FAP)

Polscy motocykliści 
bez sukcesów w Tallinie

TALLIN. Polscy motocykliści nie 
odegrali żadnej roli w międzynaro
dowych wyścigach w Tallinie. Star
towali oni tylko w klasie 350 ccm 
1 na skutek defektów maszyn nie 
ukończyli wyścigu. Zwyciężył Cze- 
choslowak Helikar na Jawie uzy
skując przeciętną szybkość 114,87 
km/godz. Ustanowił on również re
kord trasy przejeżdżając 1 okrąże
nie z szybkością 116.9 km/godz. W 
klasie 125 ccm zwyciężył Estończyk 
Laur. (PAP)

i

i 
i

i 
i 
i

REKORDY PRZYCHODZĄ 
NIESPODZIANIE

Nie ma odpoczynku dla mistrzów. 
MALCHERCZYK zdążył tylko wy
trzeć ręcznikiem ręce, łyknąć tro
chę soku i po skończonym trójsko- 
ku, w którym pobił rekord Polski, 
należący do Jozefa Schmidta, za
brał się do skoku w dal.

— Czy spodziewał się pan, że wła
śnie w drugim dniu Memoriału im. 
Janusza Kusoclńskiego stanie się 
pan właścicielem wspaniałego wyni
ku 1 rekordu Polski?

— Ustabilizowana, na dość wyso
kim poziomie forma, pozwalała ml 
snuć nadzieje na to, że dojdę do 
dobrego rezultatu. Rekordy Jednak 
przychodzą na ogół niespodziewanie.

NASTAWIŁEM SIĘ
— Nastawiłem się od razu tylko 

na Jeden bieg. W eliminacjach po
szedłem prawie na całą siłę i po
biłem rekord Polski na 299 metrów. 
W finale robiłem co mogłem. Nogi, 
zdawało się, pracowały równie szyb
ko Jak w chwili, gdy ustanawiałem 
rekord kraju. Na mecie okazało się, 
że Jest inaczej. Ważne Jednak Jest 
to, że na Stadionie Dziesięciolecia 
wykręciłem czas — 20.9. — Tvle po
wiedział ml MARIAN FOIK.

5. Bartonek (CSR) 
czata (Polska) —

10, 6. Kwo-
7. Mahaez

(CSR) — 9, 8. Irmlsz (CSR) — 9/ 
Następne miejsca zajęli: Maj, Kę
pa. Tkocz, Malinowski, żyto, Ko- 
ścielak i Rogal.

w

Akademik Sofia 
przeciwnikiem

Sportklubu Ryga 
finale Pucharu Europy 

koszykarzy
SOFIA, 14.6. (tel. Wł.). Rewanżo

wy mecz półfinałowy o Puchar 
Europy koszykarzy pomiędzy Aka
demikiem Sofia a Sportclubem 
Belgrad zakończył się zwycięstwem 
drużyny bułgarskiej 94:77 (61:47). 
Tym samym Akademik zniwelował 
porażkę .69:79 z pierwszego\meczu I 
zakwalifikował się do finału Pu
charu, w którym, podobnie jak w 
ub. roku, sipotka się ze Sportklubem 
Ryga; 21 bm. w Rydze i 28 bm. w

W niedzielnym meczu najwięcej 
punktów . dla Akademika zdobyli.

Szybownicy 
nareszcie wystartowali 
LESZNO, 14.6. (tel. wł.). po pię

ciodniowej przerwie uczestnicy- 
szybowcowych mistrzostw Polski 
doczekali się wreszcie w niedzie
lę warunków, umożliwiających ro
zegranie drugiej konkurencji za
wodów. Był nią prędkościowy 
przelot docelowy na trasie Lesz
no — Miiwławice długości 98 km. 
Warunki były początkowo słabe i 
dopiero w późniejszych godzinach 
rozwinęły się kumulusy. Cel o- 
siągnęła olbrzymia większość za
wodników I tylko kilku lądowało 
na trasie, m. in. Jugosłowianin 
Berkovic.

Oficjalne wyniki przelotu doce
lowego do Mirosławie obliczone 
zostaną dopiero w godzinach noc
nych. Według prowizorycznych 
obliczeń zwycięzcą drugiej konku
rencji mistrzostw został Tadeusz 
Dąbek z Białegostoku, który uzy
skał prędkość 110,4 km/qodz. 
Drugie miejsce zajął Brzózka (Po
znań) — 104,2 km/godz., przed 
Górą (Bielsko) — 102.1 km/godz.. 
Pieczeweldm (Łódź) — 99,9 km/ 
godz.. oraz Wojnarem (Krosno) — 
99,2 km/godz. Z zawodników za
granicznych najlepszą szybkość u- 
zyskał Austriak Johann Fritz, je
go miejsce w tej konkurencji nie 
zostało Jednak jeszcze ustalone.

(m)

Kajakarze Pienin
najszybsi na Dunajcu

Po RZYMIE POŻEGNAM SPORT...
. BILL NTEDER prostuje Się na ea- 
U swoją 192-cm długość, 1 wita mnie

JESTEM OPTYMISTĄ
Sympatyczny olbrzym ALFRED 

SOSGORNIK uśmiechnął się, gdy 
podbiegłem gratulować mu rekordu 
Polski w rzucie kulą.

— Mam przed tobą Jeszcze cały 
sezon!

— Zatem optymistycznie zapatruje 
się pan na swoje tegoroczne wy-

— Raczej tak! Czuję się dobrze i 
nie myślę rezygnouać z dalszych 
rekordów.

— A co może pan powiedzieć o 
Niederze? ...

— Amerykanin ma fantastyczną 
technikę i jest bardzo silny. Bacz
nie przypatrywałem się, w Jaki spo
sób pcha kulę. Przyda mi to!

WIT

KRAKÓW. W bardzo trudnych 
warunkach atmosferycznych 1 na 
rwącej wodzie rozegrano w niedzie
lę na Dunajcu kajakowe górskie 
mistrzostwa Polski.

Wyścig w konkurencji Jedynek 
wygrał Bednarczyk (KKW-29 Kra
ków) — 1.28,6, przed J. Waruslem 
(LKS Pieniny) — 1.32,58 I Skowron
kiem (AZS Kraków).

W konkurencji dwójek zwyciężyła 
osada LKS Pieniny w składzie: Wł. 
Pleczyk — Czaja — 1.23,0, przed 
drugą osadą LKS Pieniny (Majer
czyk —‘Sarata) — 1.25.30 i osadą 
KKW-29 Kraków.

Slalom górski do kombinacji wy
grał Br. waruś (LKS Pieniny) 0 pkt, 
przed Bednarczykiem (KKW-29 Kra
ków) i Śliwińskim >(AZS Kraków).

Slalom górski w konkurenci! 
dwójek wygrała druga osada LKS 
Pieniny w składzie: Majerczyk — 
Sarata — 389.3 pkt. przed pierwszą 
osadą LKS Pieniny i KKW-M Kra
ków.

Mistrzem górskim 1 zwycięzcą 
kombinacji w konkurencji jedy
nek został Bednarczyk (KKW-29 
Kraków) — 1.63 pkt. przed Sko- 
wronkiem (AZS Kraków) — 40.6 
pkt. i B. waruslem (LKS Pieniny)

Mistrzostwo w konkurencji dwó
jek zdobyła pierwsza osada LKS 
Pieniny w składzie Wi. Piecyk — 
Czaja — 0.09 pkl, przed druM osa
do LKS Pieniny — 23.51 pkt 1 osa
dą KKW-29 Kraków — 109.41 pkt.

Slalom otwarty zakończy! »!<■ 
zwycięstwem J. Niemiec* (Start 
Beokid — Nowy Sącz) w kategorii 
starszych zawodników oraz A. 
Szczepaniaka (LKS Pieniny) w ka
tegorii zawodników młodszych.

Zespołowo mistrzostw* kajakowe 
górskie zakończyły sle zwyclMlwem 
LKS Pieniny Szcizawnlc* — ,19 pkt, 
przed AZS Kraków — IW pkt. I 
KKW-M Kraków — HU pkt. (PAP)

13 — Liberda,
7 — Norkowskl, 

. 6 — Fojcik, Adamczyk (Wi
ała), Kempny, Pohl, Soporek,

5 — Gawroński,
4 — Trampisz. Kalinowski, 

Kfelec, Szymborski, Gamaj,
3 — Dybała, Szmidt, Koś

cielny, Manowski, Kasprzyk, 
Lentner, Lerch. Haeborek, 
Brychczy, Adamczyk (Lechia), 
Mielniczek. Kowalec, Pogrze- 
ba, Kowal, Polok,

z — Flak, Komasa, Błaże
jewski, Kowalski, Sass, Basz
kiewicz. Jankowski, Frąckie
wicz, Durniok,

1 — Stachowicz, Nowak, 
Gawlik, Krasny, Ośllzło, Pią
tek, Łysko, Jędrzejczak, Dzia
dek, Sarna, Sąsiadek, Hliwa, 
Szarzyński, Paczkowski. Szyn- 
dlar. Nowicki. Marciniak, 
Armknecht, Cieślik, Wieteski, 
Pala, Konopelski, Maruszkie- 
wicz. Szalecki, Dembowy, Bo
chenek,

1 —* samobójcza.. I

: niku 2:1 na swoją korzyść. W tym 
czasie sędzia ,,przeoczył’’ aż 2 prze
winienia na polu karnym Ruchu, 
które kwalifikowały się do podyk
towania jedenastek. W pierwszym 
wypadku jeden z obrońców Ruchu 
podciął Gamaja gotującego się do 
strzału w odległości 5—6 m od 
bramki, w drugim młodszy Pohl za
grał ręką w najbliższej okolicy 
bramki Wyrobka.

Ale wreszcie ten dziewiąty, ko
lejny i ostatni w tym meczu korner 
przyniósł Wiśle wyrównanie, które
go autorem był Gamaj, zdobywca 
pierwszej bramki dla drużyny kra
kowskiej, a przy tym piłkarz, który 
przez całe 90 minut spotkania ubie
gał sie wespół, z bramkarzem Ruchu 
Wyrobklem o miano najlepszego 
zawodnika na boisku.

Odnosi się wrażenie, że pojedy
nek ten został podobnie, jak mecz 
nie rozstrzygnięty.

Wyrobkowi zawdzięcza drużyna 
chorzowska, że wywiozła z Krako
wa tak cenny dla siebie punkt. 
Wprawdzie ani Kościelny II, ani 
Machowski, ani Adamczyk, a już 
najmniej Maniacki nie naprzykrza
li się zbytnio bramkarzowi Ruchu, 
ale za to Gam<ij I ..reaktywowany" 
Włodzimierz Kościelny oraz Michel 
i Kawula posłali na bramkę nie
bieskich tak dużo i celnych strza
łów, że przepuszczenie tylko dwóch 
z nich wystawia Wyrobkowi jak 
najlepsze świadectwo.

Oprócz Wyrobka bardzo dobrze 
w Ruchu grali młodszy Pohl, Nie
roba, a przede wszystkim imponu
jący szybkością, przystosowaniem 
się do śliskiego terenu I aktyw
nością przez cały czas meczu Bo
chenek, Lerch i Cieślik. Wobec słaT 
bej. okresami nawet beznadziejnej 
gry Machowskiego, Manieckiego, 
Snopkowskiego i K. Kościelnego 
ciężar spotkania w drużynie gnsoo- 
darzy dźwigała na swych barkach 
oprócz Gamaja i Włodzimierza Ko
ścielnego czwórka defensywy j Mi
chel. Leśniak, który bronił z wiel
kim poświęceniem doznał kontuzji, 
a zastępujący go Karczewski kilko
ma Interwencjami dowiódł, że moż
na na niego liczyć.

Mecz miał o tyle ciekawv 1 cha
rakterystyczny przebieg, że Ruch 
prowadził już po 23 minutach 2:9 i 
Wisła musiała odrabiać utracony 

.teren. Obie bramki dla Ruchu padły 
z szybkich 1 energtcznvch wypadów, 
natomiast obie bramki dla Wlsłv 
padły po długotrwałym oblężeniu 
bramki Wyrobka.

Si. Habzda

GRUPA WARSZAWSKA: Legia 
Ib — Huragan Wołomin 4.0 (2:0).
Marymont — 
zur Karczew

Lotnik 3:0 (1:0), Ma-

Bzura Chodaków
Okęcie 2:0 (1:0'. 
— Znicz Prusz-

11 piłkarzy 
Barcelony 

na mecz z Polską

Trójmecz 
młodych lekkoatletów

OPOLE, 14.6. (tel. Wł.). W Opolu 
zakończył się trójmecz lekkoatle
tyczny juniorów I Juniorek z udzia
łem reprezentacji Katowic, Wrocła
wia 1 Opola. W łącznej punktacji 
pierwsze miejsce zajęły Katowice — 
270 pkt przed Wrocławiem — 168 pkt 
1 Opolem — 129 pkt. Z uzyskanych 
wyników na wyróżnienie zasługują 
rezultaty: Szymochy (Kat,), która w 
biegu na 80 m pł. uzyskała 12.4, Haj- 
nówny (Kat.), która uzyskała w sko
ku w dal 529. i

ków 2-0 (2:0). Warszawianka — 
AZS AWF 1:0 (1:0‘. Farmacja Tar- 
chomin — Orzeł W-wa 1:0 (1:0),

GRUPA LUBELSKA: Lnbhnfanka 
— Technik Zamość 1:3 (1:1). Stal 
Poniatowa — Budowlani Lublin 
1:0 (0:0), Hetman Zamość — Stal 
Kraśnik 3:3 (2:2). Unia Lublin — 
Gwardia Chełm 3:1 (1:0).

GRUPA BYDGOSKA: Zawisza II 
— Olimpia Grudziądz 5:3 (3:2». Ce
luloza — Stal 0:2 (0:2), Cuiaria — 
Gwiazda 4:0 (2:0). Unia Wąbrzeźno 
— Brda Bydg. 6:0 (3:0‘, Budowla
ni Bydgoszcz — Kujawiak Włocła
wek 1:1 (1:1), Wisła Grudziądz — 
Chojniczanka 2:0 (1:0).

GRUPA POZNAŃSKA: Prosną 
Kalisz — Polonia Leszno 3:0. Gór
nik Konin — Lech Ib 2:2. Polonia 
Chodzież — Obra Kośc’an 0:4. Zjed
noczeni Września — Kolejarz Kęp
no 4:0. Warta Ib — Polonia N. To
myśl 1:0.

GRUPA ZAGŁgBIOWSKA: Kole
jarz Sosnowiec — RKS Raków 1:1 
/0:0), Stal Myszków — AKS Niwka

PARYŻ. Francuska agencja AFP 
donosi z Barcelony, że kierownic
two miejscowego klubu FC Bar
celona zostało powiadomione przel 
selekcjonera hiszpańskiego związku 
piłkarskiego o tym. że 11 zawod
ników tego klubu zostało włączo
nych do kądry, z której powoła
na zostanie piłkarska reprezentacja 
Hiszpanii na mecz z polską. Imien
nie powołano następujących zawod
ników: Ramallets, OlivelU, Rodri, 
Gracia, Segarra, Genaena, Verges, 
Tejada, Kubala, Martinez i Suarex. 
Równocześnie polecono zawodni
kom prz>rgotowfić dokumenty po
trzebne do wyjazdu do Warszawy^ 

(PAP) ,

2:1 (2:0), Victoria Częstochowa
Skra Częstochowa 0:3' (O:1L 1

Piłkarze Austrii 
wygrywają z Belgią

WIEDEŃ. 33 tys. widzów SgTO» 
mądziło w niedcsielę na stadionie W 
Wiedniu międzypaństwowe epotka-

Poręba 
(1:2).

Płomień Milowlce 1:2
st0l : nie piłkarskie Austria — Belgia za

kończone zwycięstwem Austriaków

GRUPA GDAŃSKA: GKS Wybrze
że — SKS Starogard 0:1 (0:Ó), Ar
ka Gdynia — Lechia Tb 4:0 (1:0), 
Bałtyk Gdynia — Flota Gdynia 
3:3 (2:3). Jedność Gośclcino — 
Start Gdańsk 3:0 (1:0), Grom Wej
herowo — Unia Tczew 2:4 (1:1).

GRUPA ZIELONOGÓRSKA: Olim
pia Świebodzin — Lubuszanka 4:0 
(1:0). Lechia Z. Góra — Odra Kro
sno 2:0 (0:0). Iskra Wymiarki — 
Promień Żary 2:3 (1:2), Warta Go
rzów — Unia Gorzów 1:2 (1:0),

4:2 (2:1). Dla Austrii dwie bramki 
zdobył Hof, a Skerlan 1 Horak po 
jednej, dla Belgii Van der Boen | 
Coppens (PAP).

W LOTKU
Włókniarz żary Pogoń Skwle-
rzyna 2:0 (1:0), Orzeł Międzyrzec 
— Polonia N. Sól 8:0 (4:0).

wylosowano
GRUPA KATOWICKA: Podj

I Stal Zabrze
2:1 (1:0),

Bobrek
Ruch . Radzionków

Górnik Pszów 3:0 (0:0), Start Cho
rzów— Wawel Wirek 2:2 (1:1), 
Górnik Świętochłowice — Rapid 
Wełnowieć 2:1 (1:1), Polonia ' Ib
Bytom
Górnik Czerwionka 
sko 1:2 (0:0).

P.P Totalizator Sportowy ko»
igrupa munikuje, ź 
Bytom ' kurs Toto - 
ów — czerwca 195

Stal Mikołów 2:0 (1:0),
BBTS Biel-

Podgrupa II Konstal Chorzów 
— Słowian Katowice 1:1 (0:0), Na-
przód Janów Szombierki Ib
2:0 (0:0), Dąb Katowice — GKS 
Gliwice 4:1 (4:0), Polonia Piekary 
— AKS Kościuszko 0:1 (0:1), Sie- 
mianowiczanka — Górnik Mysło
wice 3:0 (2:0), Slavla Ruda — Piast 
Cieszyn 3:2 (1:1).

GRUPA ŁÓDZKA: Start Łódź — 
Kolejarz Łódź 3:0 (1:0), Włókniarz 
Zgierz — Widzew 1:1 (1:0), ŁKS Ib 
— Boruta. 0:2 (0:2), Stal Radom-
sko PTC Pabianice 0:1 (0:0),
Włókniarz Pabianice Lechia
Tomaszów 7:0 (3:0), WKS Wieluń 
— Budowlani Łódź 4:3 (4:1).

GRUPA SZCZECIŃSKA: Bałtyk — 
świt 2:7, Darzbór — Czarni Szcze-

że na specjalny Kon«
Lotek na dzień

czerwca 1959 r. wpłynęło ogółem 
6.124,600 rozwiązań. Zgodnie ę 
regulaminem na wygrane wszyst
kich stopni przypada kwota zł. 
6.124.600.

Losowanie konkursu Totp - Lo 
tek w dniu 14 czerwca 1959 r. od-
było sił w Piotrkowie Trybunał*
skim w czasie imprezy zorganizo» 
wanej z okazji 50-lecia K. S. „Con
cordia", gdzie wylosowano nas tę. 
pujące dyscypliny sportowe: bob
sleje — nr. 1, Jazda figurowa na 
lodzie — nr. 11, łucznictwo •— nr. 
17, piłka wodna — nr. 21, piłka

ma — nr. 23, siatkówka — nr.
oraz dyscyplina

gimnastyka — nr. 8.
Kolejne losowanie 

Toto - Lotek w dniu

dodatkowa

konkursu 
21 czerwca

1959 r. odbędzie sit w Połczynie 
Zdroju na meczu piłkarskim So
kół Karolino — Pogoń Połczyn 
Zdrój.

Na zakłady piłkarskie z dn. 
14.V1.59 r. wpłynęło ogółeni 
430.418 rozwiązań.

NA BOISKACH II LIGI PIŁKARSKIEJ
Sensacyjna porażka 

STALI 
na własnym boisku

SOSNOWIEC, 14.6 (tel. wł.) Stal 
Sosnowiec — Unia Racibórz 1:4 
(0:3). Bramki zdobyli dla Unii: 
Urbas — 2, Moik i Michalski po 1. 
dla Stal* Ciszek. Sędziował Marko
wicz (Olsztyn). Widzów 10.000.

STAL: Dziurowicz (Machnik), Skl-

la), Uznańskl, Myga. Śmiłowskl.
UNIA: Kostka, Fink, Kusz. Kitel, 

(Moik), Klimaszka, Kokot, Boczek. 
Żaczek, Urbas, Michalski, Lazar.

Stal po stracie Masłonia i Ma
jewskiego nie przedstawia dawnej 
wartość'. Na domiar złego we 
wczorajszym meczu z Unią Raci
bórz bardzo słabo zagrał napad 
byłego lidera grupy południowe!, 
w którym nawet Uznański wypadł 
Jak skończony ..patałach". Do 18 
min, przed końcem tego spotkania 
wyraźną przewagę* w polu mieli 
goście, zwłaszcza bardzo niebez
pieczny był tandem Urbas - Mi
chalski. który dawał się szczegól
nie we znaki obrońcom Stali.

względem, wkładając szczególnie w 
drugiej połowie w grę więcej am
bicji i woli walki. Duża w tym za
sługa defensywy „Czarnych Ko
szul", a szczególnie pomocnika 
Wspaniałego, który nieustannie 
pchał własny napad do przodu. 
Zwycięstwo Polonii byłoby jeszcze 
bardziej efektowne, gdyby napast
nicy potrafili lepiej strzelać..

Wprawdzie wynik cyfrowy osiąg
nięty przez „Czarne Koszule" jest 
doskonały, jednak poziom spotkania 
nie zadowala nas w pełni. Polonia 
w pierwszej połowie meczu grała 
dziwnie niemrawo i ospale. Dopie
ro po przerwie mecz nabrał rumień
ców. Gospodarze, narzucili mocniej
sze tempo i wykorzystując załama
nie gości w dobrym stylu zdobyli 
3 bramki.

Piast, niedawny pogromca poznań
skiej Warty spisał się w Warsza
wie bardzo słabo, zawodząc na ca
łej linii. Atak gości prawie nie ist
niał, żle grała obrona a już naj
większym nieporozumieniem był 
bramkarz Filipiak. Na wyróżnienie 
w drużynie Piasta zasługuje jedynie 
grający ofiarnie pomocnik Spen- 
gel.

Sędziował Cypryi z Opola. Widzów 
ok. 5000.

STAL: Myslak, Król, Milelewskl, 
Gaj, Opiełka, Budek, Gazda, Gabry. 
eiak, Tobolik. Byka, Kapuściński.

LEGIA: Kielar, Szajna, Sulik, 
Gębarowski, Kauder, Kloc, Koło
dziej. (Sołtysik), T. Matelowski, A. 
Matelowski, Skowronek, Gbyl.

Gra na słabym poziomie, szczegół, 
nie po przerwie, kiedy tempo gry 
osłabło, a obie drużyny specjalnie 
się nie wysilały. Legia grała ambi
tnie, ale chaotycznie, a napad wła
ściwie nie oddał ani Jednego strza-

Sędziował Bogusławski s Koszalina. 
Widzów ok. 1.000.

CALISIA: Szkudlarek, Marciniak 
I, Kuchnicki, Marciniak II, Zawa» 
lonka, Grabiński, Kamiński, HeU 
sing, Adamski, Sobczak, Świercz, 
Milcdorf.

OLIMPIA: Szabliński, Franek, 
Górnicki, Domin, Zamysłpwski, 
Rozwadowski. Olkiewicz (Kalet), 
Maślanka, Adam, Wlekły, Adrian.

Calisia do przerwy grała z 
wiatrem i mimo dużej przewagi 
nie zdołała uzyskać korzystnego 
dla siebie wyniku. Natomiast goOt-twic mc uuuttl diii JCUneXQ Sirza- Ula aicuie nymisti. istllOUMcia 

lu na bramkę Stali.1 Stal Mielec ście wykorzystali wszystkie 
była lepszą drużyną i spotkani, zje 1 zdobvli trzv bramki, 
mogła śmiało wygrać wyżej, gdyby | pia grała szybciej i skutec
atak więcej strzelał i grał bardziej 
zdecydowanie.

Zwycięstwo 
beniaminka w Kaliszu

Ci dwaj zawodnicy „załatwili" 
właściwie Stal, oni należeli do
najlepszych na boisku. W druży
nie Stali wyróżniamy tylko Jo- 
chemczyka oraz Ząbczyńskiego. 
który z linii pomocy starał się 
wyręczać w strzelaniu swych ko
legów' z napadu. Dziurowicz 1 
Machnik mają po jednej bramce 
jia .sumieniu, natomiast atak for-j 
malnie nie istniał. Nawet w okre-i 
sle 18 końcowych minut, kiedy I 
gospodarze grali przeciw osłabło-1 
nej brakiem usuniętego z boiska • 
Lazara (za faul na Machniku) Je- j 
denastre Unii, forsowali grę środ
kiem boiska nie potrafiąc __ 
ciągnąć piłki na skrzydła. (wy)

5 bramek Polonii 
na pożegnanie 

wiosenne] rundy
WARSZAWA 14.6. Polonia — 

Piast N. Ruda 5:0 (2:0). Bramki zdo
byli: Zeienay — 3, Wspaniały i Mi
klaszewski po 1. Sędziował p, Ur
baniak z Łodzi. Widzów około 6 tys.

POLONIA: Grom» Śliwa, Choml- 
czuk. Liszka, czop, Wspaniały, i 
Żmudzki, Miklaszewski, Zeienay, 
Galewski, (Ignaczak). ceehellk.

PIAST: Filipiak, Bąk, Zaranek. 
Żaczek, strzelecki, SpbngeL uojny. 
Kaleta, Ociesa, Grobelny, (Płonka), 
Szymura,

Gdy ..śmierć zagląda w oczy" Po
lonia potrafi zwyciężać. Walką o 
bezpieczne miejsce w tabeli na pół
metku. bardzo widać zmobilizowa
ła piłkarzy warszawskich, skoro roz. 
gromili oni Piasta aż pięć do kółka. 
Zwycięstwo gospodarzy lest Jak 
najbardziej zasłużone, gdyż prze
wyższali oni gości pod lużdym

(sm)
2 bramki 16 minuty

LIPINT, 14. 4. (tel. wi.) Naprzód 
Liplny — Pla«t Gliwice 1:1 (1:1). 
Bramkę dla Naprzodu zdobył w IB 
min Pieazek, w tej samej minucie 
Skubacz dla Piasta. Sędziował 
Spychalski (Łódź). Widzów 5.000

NAPRZÓD: Słomka, Więcek II, 
Dud*, Janik, (Salamon), Halemba, 
Więcek I, Gnlelka, Pieszek, Ka
sprzyk, Bitner, Spyra (Janik).

PIAST: Kalicińskl, Heller, Chro- 
bok, Laika. Swlerkot, Magniarz, 
Galeczka, Krajczy, Sktibocz, Dera, 
Hein.

Losy meczu rozstrzygnęły aię Ju* 
w 1S min. Kasprzyk otrzymał piłkę 
na polu karnym, strzeli! Ję orćro 
na bramkę Kallclńsklego, a piłka 
odbita od poprzeczki spadła na ple
cy bramkarza Piasta | potoczyła się 
na róg. Centrę Spyry złapał Pie
szek, który ostrym strzałem ulo
kował piłkę w siatce.

Piłkarze z Lipln nie zdnlall nawet 
ucieszyć ii, * prowadzenia, gdy 
piłka siedziała tym razem w Ich 
■iatee. Po rozpoczęciu gry Dera 
wypuścił Skubocza, a ten po mi
nięciu dwóch piłkarzy Naprzodu 
zdobył wyrównujący punkt strza
łem z b. ostrego kęta.

Po zmianie stron wyraźna prze
wagę posiadał Piast, mtal nawet ka. 
Pltalna sytuację w S2 min gry. 
której Jednak nie wykorzysta! De
ra. W Naprzodzie wyróżniamy sto
pera Dudę, obu pomocników, oraz 
Kasprzyka w ataku, Najlepsza Unia 
Piasta byt atak, który rozegra’ 
wczoraj bardzo dobry mecz, brak 
mu tylko było skuteczności,

.. ’,w
Skromne zwycięstwo 

Stali Mielec

KALISZ, 14.6 (tel. wł.) CalUU 
Kalisz — Olimpia Poznań 0:3 
(0:0). Bramki zdobyli: w 48 min. 
Kalet, w 61 Maślanka, w 79 Kalet.

oka-
Olim-

pia grała szybciej i skuteczniej w 
linii ataku, gdzie bardzo dobrze
spisywał się Kalet. Gospodarza 
zawiedli na całej linii. Atak Celi- 
Sli przypomina w tej chwili nio-* 
mrawych staruszków, którzy gra
ją. tylko z musu 1 bez JakleJkol. 
wiek ambicji.

Concordia Knurów 
Walter Rzeszów 3:T

Puchar PZSzerm
w dobrych rękach

MIELEC, 1J. «. (tel, wi,( stel Mie
lec - Legi» Krosno uo (im), Brum- 
M idohyl w 19 min. KapnicUlikl.

P UCHAR Polskiego Związku 
M Szermierczego zdobyła warszaw
ska Legia, uzyskując 15 punktów 
za zwycięstwa we florecie męż
czyzn, szpadzie 1 szabli. Drugie 
miejsce zajęli szermierze katowic
kiego Górnika — ii pkt. a miejsce 
we florecie kobiet, 2 w szpadzie i 
florecie mężczyzn), trzecie — Włók
niarz Szczecin — 5 pkt. 4 I 5 po
zycję zgięły Gwardia Warszawa I 
Baildon Katowice.

W niedzielę odbyły się walki w 
szpadzie 1 szabli. Niespodzianką 
było wysokie zwycięstwo Legii nad 
Górnikiem. Dwa te kluby od daw
na rywalizują ze sobą o prymat 
xv szpadzie (z udziałem wrociaw.

Kolejarza). Legia coraz czę. 
sciej bierze górę, ale jak dotychczas 
zawsze po wyrównanej walce. Na 
niedzielną klęskę górników, skła- 
dąją się dwie przyczyny. Doskona. 
Je warunki, solidna praca zawodni, 
kow i opiekunów I*egii — płk. Z. 
Fokta, mjra A, Przeździeckiego 1 
j&ui « Jednej strony, z
SUW «7 zmniejszająca się stale 
opieka Górnika nad własną sekcja 
szermierczą.

Zwycięstwo Legli xx* szabli bvłó 
równie pewne Jak spodziewane, ML 

niespodziankę sprawiła poznrL 
ska Warta plasując się na a mieL

Ryszarda Zuba * Baildonem,
Wyniki niedzieli;
Sapada; Górnik — w 

aiczcein. Dlk Góm<Vą

pionka. Rydz 1 Zimoch po 4, La. 
chowski 2: dla Włókniarza — Ko.

MazgowoJ po 1, Ceru?. I 
Wroński 0. Legia - Włókniarz U:3, 
Dla Legii — Wójcik i Kurczab po 4, 
Strzałka 3. Wardzyński 2; dla Włók, 
niarza — Kowalski 3, Ceru? 1, Maz. 
jowoj I Wroński 0. Legła — Górnik 
H.3. Dla Legii — Wójcik i Nielaba 
po 4. Kurczab 3, Strzałka 2; dla 
Górnika — Zimoch 2. Rydz 1, Cxv. 
pionka i Lachowski 0.

Szabla: Warta — Baildon 9:7. Dla 
Warty — Tomczak 3, Kunre, Gr?on. 
ka l Wąsik po 2: dla Balldonu — 
Zub 4, Szczyrba, Smiszek I Sobczak 
po l. Legia — Baildon 9:1. Dla Lecil 
r. Pawłowski. 5. Sobol. Piasecki 1 
Wożniak po 2; dla Baildonu — Smi-

1. tegla - Warta 9:5, Dla Legii 
-- Piątkowski l Sobol po 3, Sr.rejder 
Ł Piasecki 1: dla Warty Kunie 3, 
Grzanka, Wąsik i Tomczak po L

Po turnieju odbyło się urnczvate 
wrzenie Pucharu pzs wamaw. 
sklej Legli orar^tradycyjne wvehv. 
lenie wina z pucharu przez repre. 
zetitantów iwycięakiej drużyny/

CW

»PR«GIAD SPORTOWY' 
Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA"

UHUąy arafican, 

•łęku mt



lak to k? tą przyszłością ?

Gutman, Kulej, Masthegin

PIERWSZE NIEDZIELNE GODZINY

100 (3333) Warszawa 15.VI.1959 r.

i 17 słabeuszy Kto za to
odpowie?

20,9 na 200 m

MARIANA FOIKA

SUKCES boksu polskipgo i do
bra pozycja Włochów na o- 

śtatnich mistrzostwach w Lu
cernie ściągnęły na Torwar o- 
koło 10.000 widzów*. Przyszli oni 
•bardzo dobrze usposobieni, żąd
ni oglądania dobrego boksu. 
Pierwsze walki wskazywały, że 
\”ymagania publiczności zostaną 
spełnione. Na ringu widzieliśmy

żywe i zacięte pojedynki na 
niezłym poziomie technicznym. 
Czym jednak dalej — tym po 
ziom był gorszy i coraz bardziej 
zawiedzione miny mieli entuzja
ści pięściarstwa.

Ani Polacy, ani Włosi nie za
demonstrowali bowiem klasy, 
choćby w przybliżeniu przypo
minającej to, co potrafią zade

(monstrować ich starsi koledzy z 
reprezentacji A.

Widar, że Włosi wzięli się so. 
iidnie do roboty, że okres przed
olimpijski wywarł zbawienny 
wpływ na ich boks amatorski. 
Mają dobry materiały młodziut
kich zawodników, z których i 
znakomita większość nie prze ! 
kroczyła 19 roku życia. N’a razi- 
'est to jednak tylko materiał. I 
Przeciwnicy „Orląt" zadają jesz- ! 
cze nieczyste ciosy, jeszcze nic i 
mają rutyny, jeszcze wiele im ■ 
brak do osiągnięcia międzynaro 
dowej klasy. Technika i rutyna 
to ich najsłabsze strony. Tym 
chyba można wytłumaczyć dys
kwalifikację niezłego niórkowca 
Cardi w walce z Horodeckim, 
którą miał murowanie wygra

Spotkanie reprezentacji mło- 
dzieżowjrh Włoch i Polski w 
boksie zakończyło sir niemal 
tragicznie. Bsrdzo rtężko zno- 
kantowany rosiał w w.«d?e cięż
kiej pięściarz warszawskiej 
Skry. Komar przez czołowego 
pięściarza 55 loch Mastheg na.

Nie wierzyUśmy, iż kapitan 
sportowy PZB i Komisja Mło-
na wystawanie Komara prze, 
ciw kandydatowi na mistrza o- 
limnijskiego. Mówiono przed 
meczem o ewentualnvm walko
werze. proponowano bv Mas he-
Bmnlrkim. 
będzie.

Myślcliśmy,
Tymczasem w 
.irdnak Komar,

że tak _ 
ringu 

, który
już w I rundzie zo-tal znokau- 
tnwMi.v, przed tym był knock 
down.

Od hliskn roku apelułemy na 
łamach . PS” by Komarowi za
kazać uprawiania boksu. Apelo
wa! śmy zresztą do samego Ko
mara. by zmienił drsryplinę 
sportu, bowiem do watki bok-

ną. Cardi raualP chcial
skończyć pojedynek przed cza- 
seTi, bit raz za ra^-em otwarta 
rękawicą i czy sie komuś podo
ba, czy rie, sędzia Konrads stu 
sznie go zdyskwalifikował 
Dardi wyciaenie wiecoi z te"
dyskwalifikacji kopyści 
Mebie. niż ze zwycięstwa.

dla

Klasą dla siebie był w druży
nie włoskiej reprezentant wag 
ciężkiej Masthegin. Szkoda tyl
ko, że walka Włocha z Komarem 
miała taki tragiczny przebieg, a 
nryede wszystkim szkoda, że w 
ogó’e dp niej dosz’o. Piszemy

gorzkiej ni 
zycji. ani

ma on ani dy=:pn.
warunków.

przestał ostatnio 
przez ko i przez 

iż wa-ki przegrane

Komar 
walk

tko z tym. 
przez tko

bylv też właściwie nokautami, 
a tylko lekkomyślni sędziowie 
prolcurowali z nieb tko, osz
czędzając Komara dla Skry,

Prawa prosta Olecha sprawiała wiele kłopotu Włochowi Nobili
Fot. „PS” E. Warmiński

Bówią po meczu 9

=.ze oburzenie podzielała chyba 
wszvscy obecni na. niedzielnyrr 
meczu.

Jeśli chodzi o drużynę polską, 
to ponad poziom wybijali sie 
Gutman i Kulej. Obydwaj jed
nak wykazali, podobnie jak ich 
włoscy koledzy, kolosalne braki 
w rutynie i taktyce Ki^ej za- 
m.kasował w wa’ce z De Osti 
więcej ciosów, niż w przegra- 
nym pojedynlru mistrzowskim z 
■'-'rordi. Zaczął iednak wspania
le, płynnie, efektownie. Z każ
dą minutą, począwszy od 
-■o’nvv drugiego starcia, wal
czył coraz gorzej, coraz mnieł 
efektownie i e'ektywnie. Jeśli 
Kulej chce być Masmwm bok
serem, to musi pamiętać, że w 
boksie obowiązuje zasada, by sa
memu nie dać się trafić.

Gutman przez dwie rundy 
bardzo się nam podobał. Świet
nie operował prawym prostym.

walczącej o awans do Tf 11^1.
Nasze glosy nie były brane 

w ogóle pod uwagę, a nawet 
napotykały ostrą kryt’kę. Tym
czasem Komar przegrywał raz 
za razem i lo z bokscrimł. nie 
reprezentującymi żadnej klasy. 
Więk'z«.<ć tych poranek, jak 
wspominałem, było przez tko 
lub ko.

Mimo to łudrln, odpowiedział, 
ni za prawidłowy ror/wój boksu 
mieli śmiałość wysuwie Koma
ra do reprezentacji Polski. z’ek 
ceważyć wszystkie glosy rozsąd
ku. 55raika z Masth(glnnm bvła 
dla Komara na ««udo końcem 
kariery bokserskiej, a kto wie 
czy i nie sportowej • Jak sin o- 
knruje, w p^tsVm boksie p^a 
rują nie tylko fachowcy i lu. 
dzie ponoszący pełną odpowie
dzialność za zdrowie m’odzirży 
ale także lekkomyślni Ipicy brz 
poczucia odnow:cdzia1ności za 
zdrowie ludzki”. Pozbądż“ny 
się ich natychmiast i bez ża
lu Zabronić im zajmowania się 
pracą w rporcie!

PZB prosimy o odpowiedź ja- 
kie konsekwencje zostały wy
ciągnięte w stosunku do „na- 
puszczaczv'’ j kto jest głównie
odpowiedzialny udzelenie
Knmarow' zezwolenia na uprą- 
wianie boksu.

J. Z.

do walki na otwartym powie | co się często mówi o piłkarzach: 
trzu. W każdym razie w trze że walcz li ofiarnie, ambitnie 
cim starciu by! już znacznie I ale za mato umieli, by się podo-
słabszy. Pozostali rasi pięścia
rze reprezentowali klasę mniej 
więcej równą klasie ich prze- 
ciwr.ików.

Wymienić należy jeszcze bojo
wego Olecha, ale przecież i on 
•lir zrrhi wielk?e.i kariery, pd 
będzie boksował stylem naz* wa- 
nym u nas ..rumuńskim”: bił na

Hu was?
Napisaliśmy wiele pochwał 

pod adresem polskiego boksu 
i ludzi, którzy są odpowie
dzialni za jego poziom. Zęby 
nie tuszować pewnych rzeczy, 
trzeba jednak także pisać o 
ciemnych stronach.

Do pasji każdego prawdzi
wego sportowca może dopro
wadzić zachowanie się niektó-
rych działaczy sekundan-
łów wokół ringu. Każdy poi- 
ski bokser ma podczas wałki 
dziesięciu co najmniej dorad-

bać.
W sumie widowisko było emo

cjonujące, bowiem sprawa na
szego zwycięstwa nie była jasna 
do przedostatniej walki w wa
dze półciężkie’, w której boha
tersko, ale słabiutko walczący 
Gawlas zdobył dwa potrzebne 
punkty. Mecz nie był jednak 
:akaś feerią na zakończenie o- 
wocncgo w sukcesy sezonu.

Jerzy Zmarzlik

CALE emocje biegu na 200 m 
zawarły się dla nas już w 
pierwszym przedbiegu. Tutaj 

właśnie spotkali się po raz trze 
"i już pcdczas lego Memoriału 
idwa razy na 100 m) dwaj wiel-' 
•y rywale Bu’gar Baczwarow i 
Polak Foik. Buigar wylosował 
derwszy tor i wszystkich ry 
wali miał przed sobą. Nad sta 
dionem czujemy jednak wiatr 
i jeśli tylko na wirażu zawód, 
jicy dadzą sobie z nim radę, tc 
,a prostej będą mieli już ułat
wione zadanie i wówczas wy 
lik może być doskonały.

Bułgar jak zwykle imponuje 
i doskonałym startem i z miejsce 
zmniejsza dystans do najbliż 
>zych przeciwników. Ale właś
nie z 4 toru wyskakuje do przo
du Foik i jego przygarbiona 
nieco sylwetka zaczj na córa; 
wyraźniej wywalczać przewagę 
nad sivymi przeciwnikami, abj 
na początku prostej mieć już 
blisko 2 m przewagi nad naj
bliższymi. Teraz pomaga mu 
już nie tylko wiatr, ale rów 
"ileż doping widowni i leciutki 
jak piórko Foik demonstruje 
całą swoją klasę.

Przewaga nad rywalami roś
nie w oczach i w ciągu kilku
nastu sekund Polak osia.ga taś 
mę mety, a my mamy okazję 
zobaczyć jak jego wszyscy ry
wale, nie wyłączając Baczwa- 
rowa nie zmieścili się w krat
kach.

Tutaj wynik musi być dosko- 
ia!y. Wpatrujemy się w białą 
tablicę i natychmiast sędziowie 
zawieszają tam trzy cyfry: 
2 — 0- — 9. A więc mamy 
pierwszy rekord Polski na VI 
Memoriale, tym wartościowszy.

że po raz pierwszy polski sprin
ter przebiegi dystans 200 m w 
czasie poniżej 21 sek. O różni
cy klasy świadczy najleple. 
fakt, że drugi na mecie Bacz- 
warów miał 21,5.

Pozostałe dwa przedbiegi nie 
przyniosły specjalnjch rewela
cji. Finalistami z ' pierwszego 
zostali obaj Włosi Berutti i Ca- 
zolla, którzy dość łatwo upo
rali się z Jóżkowiakiem. W trze 
ciej serii Konowałow prowadzi! 
□rzez 3/4 dystansu ale później 
Czechosłowak Mandlik włączył
swą sławną przerzutkę i ukoń
czył bieg jako pierwszy. Czas

na ostatnich 50 m. Pogoń ra 
Beruttim przynosi połowiczny 
sukces, dystans zmniejsza .-ą 
wyraźnie, ale o odebraniu zwy
cięstwa Włochowi nie może hyi 
mowy. Berutti zostaje zwycięz
cą tej najmocniej bodajzo ob
sadzonej konkurencji Memoria
łu, z czaśem 20 9. a więc wyni
kiem, równym rezultatowi Foi
ka w przedbiegu. Drugi na me
cie jest Baczwarow z czasem 
21.0, a więc o 02 lepszym od 
•ekordu swego kraju. Mandlik 
ma 21,1. a jako czwarty melin- 
'e się na mecie Foik z czasem 
21.2. Ostatni Cazzola ma 21.5 a

"‘/i więc finał, jakiego pozazdro- :wycięzcy „I,7. Ta.szostk^sp^^ ;cjć mt)gą warszawskim widzom
ka się w ostatecznej rozgrywce 
finałowej.

W GODZINĘ PÓŹNIEJ

Wielki triumf
ZBIKOWSKIEJ

Prezes PZB — ROMAN LISOW
SKI: Mecz był interesujący i co 
aajważń.ejsze. pozwo*ił nam zorien
tować się w możliwościach naszych 
rezerw. Szkoda, że cały dobry na
strój popsuł nokaut Komara. Ale 
*o jest wyłącznie wina i niezręcz
ność sekundan:a. Z zawodników 
w oskich najbardziej podouał mi się 
przeciwnik Kuleją De Osti.

Trener wioski — NATALINO RE A: 
Z poziomu meczu jestem zadowolo
ny i wynik uważam za słuszny, cho- 
ctaż niektóre werdykty. mog;ybv 
£ię 'wydawać niezbyt uzasadnione. 
Podobnie jak w Lucernie, Polacy 
górowali i tu nad nami techniką.

Kapitan PZB — STANISŁAW 
CENDRO55TSKI: Pierwsza połowa 
meczu stata. na dobrym poziomi*’. 
Natomiast druga była Już znacznie 
słabsza, gdyż Jw cięższych katego- 
r ach nie dysponujemy w tej chwi
li dobrymi zawodnikami. Zarówno 
Pilewski jak J Gawjas nie "nadają 
się do reprezentacji, cle mówiąc 
już o Komarze. Nie mogę >obic wy
tłumaczyć jak mógł do te<o dopuś
cić tak doświadczony sekundant 
jak Paweł Szydło.

Neutralny sędzia p. KONRADS 
(NRF): Jestem mile rozczarowany 
umiejętnościami więkv Jści zawod
ników." Młodzieżowe mecze uważani 
zą doskonay egzamin dla przy
szłych rreprezentantów.

sem, zaczął dochodzić do siebie i 
miał już dwie waiłd wygrane. A 
Lu masz ci los! Nokaut i to jaki!

nrzechodził jak przez i 
przez gardę przeciwnika, 
nieekonomicznie rozłożył

masło

siły.
albo też był nieprzyzwyczajeni

rozsiadają
wokół ringu i Ile sił w płu
cach wukr-yknlą uwagi, zdał’

zupełnie zdezorientowanego 
pięściarza.

Wudaie mi sie. iż jest, to 
chybiany system, bo po pterw-. 
sre zupełnie dezorientuje pię* 
ściarza. a po drugie, to. czego 
chcą nauczyć go w ringu, po
winni mu wpoić na sali bok- 
serskiei. Boks paliki osiągnął 
taka, kifwe, iż cyrk wokół 
ringu, jaki obserwujemy od

9 zawodniczek zobaczyliśmy na 
starcie 800 m kobiet- i mało 

kto nie wierzyłby w zwycięstwo 
Angielki Leather* jednej z najlep 
szych specjalistek tego dystans’- 
na świecte.'-która' w Sztokholmu-* 
potrafiła- rozdzielić doskonałą ko
alicję biegaczek radzieckich l zd*1 
być tytuł wicemistrzowski. Kiedy 
saraz po starcie na prowadzeni? 
wyszły Folki: Redllńska a potem 
"taneta, tempo n’p było wysokie 
Później spróbowała szczęścia An
gielka, ale też nie była to jaka? 
ATSOce bojowa akcja.

Po 400 m niemal wszystkie za
wodniczki biegły razem I * wida- 
"■»yło. że ten bieg rozegrany zo 
stanie dopiero na-końcówce. Oczy

800 m kobiet; 1. Zbikowska, Pol
ska — 2.13,7, 2. Leather. Anglia — 
2.14,8. 3. Issajewa, Bułgaria —
2.14,9. 4. Bienia, Polska — 2.16,0 
(rekord Polski Juniorek), 5. Wa
lasek, Polska — 2.16,3, 6. Breier 
NRD — 2.16.5. - Z. G.

Pierwsze zdanie w sprawoz
daniu tej konkurencji podykto
waliśmy do redakcji jeszcze 
przed rozegraniem biegu fina
łowego i okazało się. że mieli
śmy rację. Dla nas największy 
sukces padl już w przedbiegu. 
Nie znaczy to, że nie mieliśmy- 
?mocji podczas rozgrywki fina
łowej. Przecież na starcie sta
nęły tutaj same największe 
.kosyniery" sprinterskie w Eu
ropie. W blokach startowych 
orzed starterem klękają Włoch 
Berutti, który niedawno w Me
diolanie miał na tym dystansie 
20,7, doskonały Baczwarow. 
Czechosłowak Mandlik, Kono
wałow, ZSRR, drugi Włoch 
Cazzola i nasz jedyny reprezen
tant Foik.

Główna uwaga widzów kieru
je się przede wszystkim na trój
kę: Baczwarow, Foik, Mandlik 
która tak dobrze spisała się w 
eliminacjach.

A jednak po starcie następu
je zupełna dezorientacja. Włoch 
Berutti wyskakuje ze startu 
niczym błyskawica i z.miejsca 
nokautuje wszystkich rywali. 
Jego przewaga na przestrzeni: 80 
m urasta do kilku metrów, co 
przecież na tak krótkim dystan
sie jest niezmiernie trudne do 
odrobienia. Bułgar Baczwarow 
stara się jak może, aby dojść 
Włocha, obserwujemy również

mistrzostwa Europy, a nawet 
olimpiady.

W finale ,.B“ zanotowaliśmy 
również wyniki wysokiej kla
sy. Biegło tylko 4 zawodników, 
ale. zwycięzca Bartieniew. który 
tak nieszczególnie wypad! w 
eliminacji, .tym razem odna
lazł.siebie i uzyskał czas 21.1. 
To; samo zresztą można- powie
dzieć o Polaku Schmidcie, ma- 
iącym czas 21.3.

200 m mężczyzn — finał A: 
l;; Berutti, Włochy — 20.9, 2. 
Baczwarow, Bułgaria — 21,0, .3. 
Mąndłik, CSR — 21.1, 4. Foik, 
Polska ■— 21,2, 5. Konowałow. 
ZSRR — 21,3, 6. Cazzola, Wło
chy — 21,5.

200 tn mężczyzn — finał B: 
l. Eartieniew, ZSRR — 21.1, 
2. Szmidt, Polska — 21,3, 3.
Karcz, Polska — 21.7.

Z. Gluszek

rewanż
wysiłki Foika, który tym
czasie znajduje się gdzieś na 
5 pozycji, a także Czechosłowa-

W-
czaj - przyśpieszania dopiero

za „setkę

Gdy zabrakło Mahometa

wiście

zjawi-

trenerzy.

Polka dysponuje
zasobem

większym lej
proste.'

I «zymy się wszyscy.się chłopak rozrośnie, nabierze j

czasie jeszcze 
sil. decyduje ł 
•ewnrtrznym t

szło bronić polskich barw w 
nielekklej konkurencji.

Trudno powiedzieć, aby bieg

forze, na co.Angiel
' a odpowiada jesze^ 
przyśpieszeniem tempa.

Na początku ostatnie

pewnegn czasu; jest 
skiem niesmacznym.

Wybaczcie drodzy 1

przyniósł specjalne emocje, 
starcie, kiedy prowadzenie

ten 
Po 

objął

dobrych wynikach nip

wygrywają biegi na 800 m

dokończenie ze str. 1

Po walce tej drużyna polska

sekundanci, kapitanowie spor
towi, masażyści, działacze, ale 
gdyby Was* sfilmowano, to 
chyba sami oblalibyście się 
rumieńcem wstydu. To co ro- 
btcie, „ic ma wicie wspólnego 
ze sportem. J. Z.

na Ji’ż mowy, a skoro Angielka 
ma wygrać, nn to 'cóż tu ma by* 
nteresjjacego?

Kiedy więc na 200 m przed me
tą Leather zaczyna wreszcie przy
spieszać 1 odrywać się od swych 
rywalek, wydaje się, że sprawa 
lest przesądzona, a jednak w tym 
«łaśnie momencie filigranowa 
Zbikowska krok w krok podąża za 
Angielką i nie my*li tracić, do 
niej ani "Jednego metra.

.Przez cały wiraż te dwie zawód 
nirzki staczają zacięty i' jak sir 
pórniej okazało decydujący pojc-

W ostatniej chwili na 800 m za
brakło jednego z głównych fa

worytów tej konkurencji Polaka 
Makomaskipgo. w sobotę na tre
ningu uległ on kontuzji i w ton 
sposób jeszcze przed startem został 
wyeliminowany z walki. Do roli 
faworytów urośli w takiej sytuacji 
przede wszystkim Szwajcar Waegli 
i Węgier Rozsavolgyi, a nasze na
dzieje skupiły się głównie na mło
dym Jakubowskim, któremu przy.

Trener warszawskiej Skry — 
ZYGMUNT MAŁECKI: Nie chcialein 
zgodzić sir aby mojego zawodnika 
Komara wystawiać na groźnego Ma- 
sthegina, - gdyż, halem’ się, źe może 
nastąnić tragedia. Chtooak- ten o- 
statn.o po serii porażek przed cza-

Ten sierp Kuleją poszedł w po
wietrze, ale wiele innych „sie
działo" podczas walki Polaka 
z De Osti.w wadze lekkopólśre- 

dniej.
Fot.. ,,PS” E: Warmiński

oślep. Wrocławianin był przez 
długi okres czasu usztywniony, 
puoiował, ale jego siły fizyczne 
i większa szybkość wzięły górę. 
Nadal nie tracimy nadziei, żc 
będziemy mieli z niego pociechę, 
ale musi przecież zrozumieć, żc 
taki styl walki, jaki on repre
zentuje, już coraz bardziej za
czyna ginąć z ringów .europej
skich.

Dobre warunki i nie małe u 
miejętności zaprezentował Grze, 
siak w wadze pólśredniej. Gdy

\nglelka jeszcze raz usiłuje Myjś>" 
przed Zbikowską, ale to Jej ostatni 
zryw. Od tej chwili, przy nieby- 
•alym dopingu widowni, żbików- 

<ka rpetr po metrze • wywalcza 
przewagę a na mecie ma już w 
opasie blisko 6 m.

To wielki sukces polskiej b1e 
paczki, która w tym roku naresz
cie dopracowała sie bardzo wyso
kiej formy. Gdyby, nie pierwsze 
słabe okrążenie wynik móglb> 
hyć. znacznie lepszy " bowiem 
2.13.7 to bynajmniej nie.kres moż 
liwości naszej biegaczki. Zwycięst
wo nad Leather ma. swoją wymo
wę i z tego przede wszystkim’ c'e-

Kreft,, a musiał w tym czcsic po
konywać przeciwny wiatr, tempo 
nie było zbyt ostre. Później na czo 
ło wyszedł Szwajcar Wacgll i jego 
ch arak* ery styczna, pochylona nieco 
do przodu sylwetka od tej pory bez 
przerwy widoczna była na czele.

Jeszcze na 600 m przed motę Roz- 
savolgyi zrywa się do ataku i pró
buje wyjść na cEolo. Jednak nic z 
tego, Szwajcar bynajmniej nie 
zmęczył się prowadzeniem. Tempo 
(400 m — 55.0) nie było tak ostre, 
aby nadszarpnęło Jogo zasób si'1. 
ino-metrowy pojedynek tych dwóch

głównych rywali kończy się wresz
cie sukcesem Szwajcara. Na prostej 
ma on znów 3 m przewagi, a dla 
nas w tej chwili najbardz ej inte
resująco wygląda" pojedynek jaku 
bowskiego z Niemcem ostachem. 
Polak zażarcie broni 3. pozycji i to 
z widocznym skutkiem. Ostach tak 
samo jest wyczerpany; jak i Po. 
lak, ale brak mu tych resztek e- 
nerfiii, aby wyjść przed Jakubow
skiego.

Nie spodziewamy się tutaj, rewe
lacyjnych wyników i. prawdopodo
bnie granica 1.50.0. nie będHe prze 
kroeżona. No cóż. Zabrakło takich 
kosynierów jak Makomaski czj 
Sengali i’ oczywiście'*, o rekordach 
nie może być mowy.- W każdym 
razie trzecia lokata' Jakubowskieg’ 
w dobrym towarzystwie' zagranież- 
nym, to spory sukces tego młodego 
zawodnika.

zaufania w swe siły i zdobędzie ' 
szybkość, możemy mieć z niego 
wielka pociechę.

O pozostałych naszych repre
zentantach można powiedzieć to,

Seria B biegu pa .800" m przypo
minała jedną z naszych krajowych 
konkurencji. Mimo, że na siafc;c 
stanęli tutaj tacy z zagrań.cznych 
rywgli jak islandczyk Markusson 
czy Francuz Vcrvoort, to jednak 
wyniki nie były specjalnie dobre. 
W pierwszej połowie dystansu, bry 
lował Wioch Baraldi, starając się 
zmęczyć swoich przeciwników. Po. 
500 m Stokłosa śmiało zaatakowa 
Włocha, ale sukces był krótkotrwa 
ly. Baraldi jeszcze raz wychodzi n? 
czoło i oczywiście nie zagrożony Już 
wygrywa ten bieg w czasie 1,51.7 
FrancuE Vervoort na ostatnich me
trach wygrywa jeszcze z Rosjańi 
nem Sokołowem.'

2:1 z ćarlottl, ciężka — Komar 
przegrał ■ przez nokaut w pierwszej 
landzie z Mastheginem.

po powitaniu gości przez kapita. 
na sportowego PZB — Stanisława 
cendrowskiego I odegraniu hym
nów państwowych, spotkanie roz 
poczęli preedslawiciele kategorii 
muszej OLECH I NOBILI. Polak 
przystąpił do walki bardzo zdener. 
wowany 1 Jego pierwsze akcje by
ły zupełnie niemrawe. A że i wioch 
czuł, respekt przed silnym fizycznie 
wrocławianinem, nic więc dziwne 
go, że pierwsza minuta pojedynku 
upłynęła na obopólnym badaniu 
Dopiero od 2 minuty Olech rozkrę 
clł się I dyktując tempo walki po
trafił, wejść do półdystansu, skąd 
zaczął Włocha systematycznie zasy 
pywać celnymi ciosami. W drugim 
starciu byliśmy świadkami żywej 
wymiany ciosów, w której zawsze 
ostatnie słowo należało do Polaka. 
Ostatnia runda była juz niecieka 
wa ■ nd^z obaj zawodnicy wyraź
nie opadli na sllłch 1 swojo akcje 
przeprowadzali bez żadnego Planu. 
Zwyciężył jednogłośnie Olech. 
Punktacja: Konrads 60:31, Amatti 
60:53, Neudlng 60:5«.

Nasz . kogut” GUTMAN w dos 
konały sposób rozegrał swoją, wal- 
ke z groźnym FONTANĄ. Polak 
pierwsze minuty boksował z Wlo- 

■chem raczej defensywnie, decydu 
Jac się tylko od czasu do czasu 
na zadawanie, ciosów z doskokow. 
Kiedy Jednak się zorientował, że 
Fontana wyraźnie mu ustępuje pod 
względem technicznym, wówczas

ssybko znezął wynajdywać luki, w 
jego gardzie, punktuląc go w im
ponującym tempie i słylu. w trze
ciej rundzie Gutman wykazał Jed 
nak braki kondycy.ne. ZWycięstwi 
Polaka było aż nadto wyraźne 
Dziwne, że nie dostrzegł tego se 
dzia wioski, który przy remisie 
59:59 wytypował swego rodaka. Po
zostali dwaj sędziów e punktowali; 
Konrads 60:56, Neudlng 60:57.

W wadze piórkowej mleszltanler 
Triestu CARBI to typowy fajter 
Będąc nlzszy o głowę od Polaka 
HOKODECMEGO rozpoczął walkę 
od gwałtownego szturmu, zasypu 
jąc naif.ego zawodnika lawiną clo 
sów. W ostatnim starciu, kiedy 
wydawało się, żc nic już nie mo
że zagrozić Włochowi ,w odebra 
niu zwycięstwa, sta-lo ślę inaczej. 
Cardi rozpalony walką zaczął fau 
lować Polaka, uderzając go otwar
tą rękawicą. Ringowy Konrads P° 
dwukrotnym udzieleń in Włochowi 
napomnienia, zdecydował się na 
minutę przed końcem zdyskwalifl 
kować go.

Rewelacja lubelskiego turnieju 
Juniorów blaiostocczanin BORYSE. 
WICZ w walce z modiolańczyklem 
QUIRCI mocno rozczarował. Wal
czył bowiem barrlizo chaotycznie, 
nie potrafiąc zdobyć się chociażby 
na jedną przemyślaną akcję. Zwy
ciężył 2:1 Quircl. Punktacja: Kon 
rads 59:58, Amatti 60:59, Neudlng 
58:59.

Rzęsistymi oklaskami powitali 
widzowie wchodzącego na ring 
KULEJĄ, który w wadze lekko- 
pólśredńlej szykował łię do «pot 
kania z DE O8TI, Wioch mańkut,

o budowie zbliżonej do Kuleją, za
raz. po gongu siarał się go ..zła
pać” na zamachowy cios z lewej. 
Nie udało się. Kulej głośno dopin 
gowany przeszedł od razu do swe 
go ulubionego półdysian u. zasy
pując Włocha gradem uderzeń. Na 
począł ku drugiego starcia Włoch 
/alnkasował potężny prawy sierp 
na szczękę, po którym dosłownie 
wrosły mu nogi w matę. Nie rczyg 
nował on jednak z walki i dziel
nie odgrywał się Kniejowi poje
dynczymi ciosami. W oslatn m star 
ciu Polak walczył już z mniejszą 
energią I za uderzenie przeciwni 
ka głowa otrzymał napomnienie, 
które zadecydowało o przegraniu 
ostatniego starcia. Zwyciężył 3*1 
Polak. Punktacja: Konrada 59:57, 
Amatti 58:59. Neudlng 59:56.

W kategorii pólśredniej dhml j’ak 
tyka GRZESIAK r Wrocławia po
czątkowo nie umiał sobie zupełnie 
poradzić z silnym fizycznie GALU 
Włoch o bicepsach ciężarowca o 
nerglcznle atakował, a Polak kłuł 
iedynle lewym prostym. Dopiero 
od. 2 rundy Grzesiak potrafił w 
pełni wykorzystać swoje długie ra 
mion a i utrzymać Włocha w przy* 
zwoitrj odległości, Wlnrh nic już 
nie mógł wskórać, gdyż lego kaz 
dą akcje powstrzymywały długie 
ramiona Polaka. Walka ta w su 
ml* była słaba. Zwyciężył jedno- 
głośnie Grzesiak, punktacja: Kon- 
rads 60:58, Amatti 60:55, Neutling 
59:59 ze wskazaniom Polaka,

W wadze lekkośredniej Polak 
MENCNER ustępował wy raźnio 
VENTURIEMU I przegrał walkę 
Jednogłośnie, będąc nawet w a ruiv

dcle Uczony. Punktacja: Konrads 
60:56, Amatti 60:57, Neudlng 60:58.

W średniej zawsze pełen werwy 
i tempo: amenlu PILEWSKI, tyiń 
razem w spotkaniu z BASEO11U 
boksował bardzo ślamazarnie, w 
tempie godnym politowania. Jego 
destrukcyjne ciosy nic wywierały 
żadnego wrażenia na Włochu, któ
ry walkę wygrał Jednogłośnie. 
Punktacja: Konrad* 59:57, Amatti 
60:57, Neudlng 60:57,

prowadziła 10:6 I ostateczny rezul
tat leżał już w rękach niskiego 
GAWLAKA, który w wadze półcięż
kiej zmierzy! się z CARLOTTI. Po
lak walczył jak na swoje warunki 
fizyczne dość dobrze. szcBegnlnlb w 
dwóch pierwszych rundach, kiedy 
trafiał często Włocha z doskokow. 
W ostatnim starciu obaj zawodnicy i 
walczyli Już bardzo nieczysto, zaI 
co zresztą otrzymali od ringowego 
pn jednym napomnieniu. Ż^wycię-, 
żyl 2:1 Gawlas. Punktacja: Konrads 
60:58, Amatti 59:59 ze wskazaniem 
Wlorha, Neudlng 59:58.

W wadze ciężkiej. Jak piv.ewldv- 
waliśmy, nastąpił dramat. Dosko* 
naly MASTHEGIN był stanowczo 
za silnym przeciwnikiem dla KO
MARA. .iu> w połowie pierwszej 
rundy Polak po jednym z mniej 
groźnych ciosów Włocha bj*! Ilczn. 
ny I gdy tylko podjął walkę spndl 
na Jogo szczękę piorunujący cios 
Ciężki nokaut. Mąmy wielką pre
tensję do sekundanta Pawia Szy. 
dly. że już po pierwszym nook- 
downie nie poddał Komara.

Jan Wojdyga

W tc.i chwili walka mlęd:y Komarem............... ................... Masthcpiiiciii poioin.no
być preertonna. Wokol rlnyu było wiciu ...sokundonłóu)*', ale 

żadnemu nie prgysdo to do pltmy,
ii, „PS ’ • Ki Warmiński

800 m mężczyzn — finał A. 1. 5V^ 
egu, Szwajcaria — L50.5, 2. pozsa- 
volgyi, Węgry — 1.50.9, 3. Jakubów, 
akl, polska — 1.51,5, 4. Lawrehź 
NRF — 1.51,6. 5. Kreft, Polska — 

; 1.52,9, s. FraschinU Wiochy — 1.54-,3 
i 800 m mężczyzn— finał B. 1. Ba- 
I talcii, Włochy — i.51,7, 2. Vervoort 

Francla — 1.52,4, 3. Sókolow, ZSRR

|> OlfTAJĄC sobotni triumf 
* .sprinterek radzieckich na 
100-m, kiedy 5 reprezentantek 
tego kraju walczyło w finale 
tylko z Janiszewską, liczyliśmy 
na to,, źe i na 200 m przewaga 
zawodniczek ZSRR będzie zde
cydowana. Przedbiegi potwier
dziły tę opinię, chociaż tym ra
zem ZSRR wycofał w tej kon- 
kurencji część swoich zawod
niczek. W półfinale pierwszym 
jednak Polakowa była pierw
sza z czasem 24,4, a tuż za nią 
ukończyły bieg Jegionowska i 
Janiszewska z czasami 24.5 i 
24,6. eliminując m. in. z finału 
Bułgarkę Kplarową.

W drugim półfinale Ttkina 
i Masłowska biegły nie zagrożo- 
ne .od startu do mety kończąc 
w jednakowym czasie 24,3. Jako 
trzecia weszła do finału Angiel
ka Hyman z- czasem 24 5. W tej 
serii odpadły z Polek Twardow
ska i Richter oraz Rumunka 
Petrescu.

Finał .przyniósł jednak dużą 
niespodziankę w postaci zwy
cięstwa .Angielki Hyman 24,2 a 
dla nas rewelacją była Jcsio- 
ńowska,' która-stoczyła piękny 
pojedynek; z Pniakową i Ma- 
slowśką, uzyskując czas 21.2, 
który dał jej 2 miejsce. O wy
równanym poziomie tego finału 
może najlepiej, świadczyć fakt, 
że szósta niestety,. Janiszewska, 
miała wynik 24,4. W takiej 
stawce zawsze ■ można być 
pierwszą, lub ostatnią, ale miej
sce ostatnie nikomu nie przy
nosi ujmy. .■
.200 m kobiet — finał A: 1. 

Hyman, Anglia — 24.2, 2. Jesio- 
nowska, Polska — 2-1,2, 3. Fo- 
lakowa: ZSRR' — 24.3 4. Ma
słowska, ZSRR 24,3, 5. Itki- 
na, ZSRR 24.4, 6. Janiszew
ska, Polska — 24,4.

finał B: 1., Koląrowa, Bułga
rią — 25.2, 2. Twardowska.
Polska — 25,3, 3. Richter, Pol
ska — 85,3.

Z. G,

Martini; be? lamtareMp 
na 400 m przez płotki
|Z ll.kA dobrych nazwisk spot- 

kalismy na Uście, startowej 
«a *00 m plotki. Szwajcar 

Galltker, Norweg Gulbrandsen a 
przede wszystkim Wioch Martini 
to zawodnicy, znani z dobrych 
wyników nią tylko w swoich lira, 
neh. Przedbiegi nie przyniosły 
ędnak ładnych niespodzianek. W 

J serii Mlncn Martini ńlc wysila- 
ląc się zbytnio wywalczy) pierw- 
sro miejsce przed Gńlbrandse 
nom a Jako trzeci z tej serii awan
sowa! do finału Polak Pi-oske.

półfinale faworyt 
nalłlker górował nad stawką Po 
laków, z których Dobczyitakl t KI- 
sala okazali się najlepszymi, zdo- 
bywając miejsca w finale. Repre
zentant Polski Janiak lym razem 
nmmnł nznać wyfszość dwóch ln. 
nyęh Polaków i me bodzie starto
wał w finale. Oczy wiśnia • spodzie
waliśmy się, Je finał b(dzte we
wnętrzną sprawą Zawodników za. 
crantcrnych a twłasżńza . Włocha 
Martiniego 1 Szwajcara «ałhkera 
Norweg Gulbrandsen, najsłabszy

z tej trójki, poszedł Jednak w fi
nale od początku bardzo ostro J 
'leszcze w połowie dystansu miał 
wyraźne szanse na zeycifstno. 
Szwajcar Gatliker równie?. bies< 
doskonale, ale od połowy drugiego 
wir,aću zaczął nagle tracie rytm 1 
na'każdym płotku traci! wiolo dy
stansu w stośunku do rywali.

Na 50 m przed metą Martini I 
Gulbrandsen biegli jeszcze razem 
I tutaj dopiero Włoch poka.-ał co 
Potrafi na finiszu. Na prre.tr-em 
50 m wyprredz.lt Norwega o kil-' 
metrów, zdobywając tym «wifd 
pierwsze miejsce, ale w nienad” 
wyczajnym czasie 512 Toinę 
Pi-oske był nallopszy z nas-yc" 
zawodników i w’ końcowej fa» ’ 
zdołał wywalczyć trzcem miejsce.

400 m ppl. - «nat! t. MartrM. 
Wiochy — -51.2. ?, ''jnlbramWw
Norwegia ■ 5.4,5, S. Proske- P"1- 
ska — 54,8, 4, Kisala, Polska — 
55,0, 5, Oobczyńskl, Polska —
55.7, 0. GMIlker, Szwajcaria- ” 
46,», Ł «•

poioin.no
wyprredz.lt

